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DZIAŁALNOŚĆ KOMITETU
Depesza do Prezydenta Roosevelta
T h e  P r e s id e n t  of  t h e  U n i ted  S t a te s  
W h i te  H ouse
W a s h in g to n ,  D. C. M arch  3, 1943.

A lm ost  a y e a r  ago w h e n  o u r  ideology of t h is  w a r  w a s  
exp o sed  to  one of i t s  f i r s t  c ru c ia l  t e s t s ,  a n  ap p ea l  t o  you 
on b e h a l f  of P o lan d  w a s  p re s e n te d  a t  t h e  W h i te  H ouse  
by a  d e le g a t io n  of A m e r ic a n  c i t iz e n s  of Po l ish  or ig in .

Now, w h e n  th e  w a n to n  a g re s s o r ,  h a v in g  lo s t  (physical 
posess ion  of w h a t  he g ra b b ed ,  c y n ic a l ly  d i s to r t s  t h e  lofty  
p r in c ip le s  of  t h e  A t lan t ic  C h a r te r  n o t  h e s i ta t in g  to  c la im  
th e  f r u i t s  of  h av in g  s t a b b e d  (Poland in t h e  b a c k  by in v o k ­
ing th is  v e ry  in s t r u m e n t  of f r e e d o m  w h ic h  you, Mr. P r e ­
s id e n t ,  h a v e  so nob ly  g iven  to t h e  w or ld ,  w e  ag a in  tu rn  
to  you in t h e  w o r d s  of o u r  f o r m e r  ap p ea l  —  q uo te

W h en  P o la n d ’s pow erfu l  n e ig h b o r ,  w ho  once  m o re  
jo in ed  G e rm an y  in t h e  f o u r th  an d  m o s t  b ru ta l  p a r t i ­
t ion  of P o land ,  t a k e s  a d v a n ta g e  of h is  b e la ted  a l l ian ce  
w i th  th e  d e m o c ra c ie s  a n d  m a k e s  no f u r t h e r  s e c r e t s  of 
his rea l  in te n s io n s  t o w a r d s  P o lan d ,  in c o n t r a s t  to  
A m e r ic a ’s  u n se l f ish  a n d  u n b a r te r in g  help, w e  shou ld  
n o t  c o n s id e r  o u rse lv e s  w o r th y  of o u r  A m e r ic an  c i t i ­
z en sh ip ,  if w e  w e re  to  d i s c a r d  o u r  Ju s t  c o n c e rn  f o r  
Po land .

P o la n d  m u s t  r ise  u n d im in sh e d  In p o w er  a n d  t e r r i ­
to ry :

B eca u se  t h e  Po lish  S t a t e  w i th  i ts  b o u n d a r ie s  a t  t h e  
o u tb r e a k  of t h e  w a r  did n o t  c o n s i s t  of o th e r  p eo p le s ’ 
land, on th e  c o n t r a ry ,  of on ly  a  p a r t  of  h e r  a n c i e n t  
d o m a in s ;

B ecause  t h e  p r e - w a r  b o u d a r ie s  of  P o la n d  h ad  been  
reco g n ized  by  t h e  e n t i r e  w or ld ,  n o t  e x c lud ing  G e r ­
m a n y  a n d  R uss ia ,  w h o  a t t e s t e d  th e m  by f r e e ly  d ra w n ,  
so lem n  i n s t r u m e n t s  of p e a c e ;

Do P r e z y d e n ta  S ta n ó w  Z jednoczonych  
Biały Dom
W a s h in g to n ,  D. C. 3 -go  m a rc a ,  1943 r.

P rz e d  rok iem  bez m ata ,  gdy  po r a z  p ie rw szy  Ideologicz­
ne  p o d s ta w y  t e j  w o jn y  w y s ta w io n e  z o s ta ły  na  krzyżów* 
p ró b ę  —  d e le g ac ja  o b y w a te l i  a m e r y k a ń s k ic h  pocho d zen ia  
p o lsk iego  z łoży ła  w  Białym Domu apel  do  P a n a ,  Pan ie  
P re z y d en c ie ,  w  s p ra w ie  polskie j .

Dziś ,gdy  n ie n a sy c o n y  zab o rca ,  m im o że s t r a c i ł  r zeczo ­
w e  w ła d a n ie  ty m  co z ag rab i ł ,  n ie  w a h a  się  cyn iczn ie  w y -  
k o sz law iać  w n io s ły ch  z a s a d  K a r ty  A t la n ty c k ie j  i żąda ,  
by u znano  łup ,  j ak i  z a g a r n ą ł  n a p a d a ją c  zd rad z ie c k o  Pol­
skę ,  za  u sp ra w ied l iw io n y  przez  to w ła śn ie  o rędz ie  w o l ­
ności,  k tó re  P an ,  P a n ie  P re zy d en c ie ,  t a k  sz la c h e tn ie  ob­
w ieśc i ł  św ia tu  —  dziś z w r a c a m y  się  ponow nie  do (Pana 
•słowy naszego  p o p rzedn iego  ap e lu :

„Gdy p o tężn y  s ą s ia d  Po lsk i ,  co raz  je szcze  sp rz y ­
m ie rzy ł  s ię  z  N iem cam i w  c z w a r ty m  I n a jo k r u t n i e j ­
szym  Polsk i  rozbiorze,  u s i łu je  sk o rz y s ta ć  ze  sp ó ź n io ­
nego  so juszu  z D em o k rac ja m i  i nie u k ry w a  Już  sw y ch  
zab o rczy ch  z a m ia ró w  w o b ec  Rzeczypospoli te j ,  z a m ia ­
ró w  t a k  sp rz ec z n y ch  z b e z in te re so w n ą  pom ocą ,  j a k ą  
ze s t r o n y  A m ery k i  sa m  o t rz y m u je  —  nie czu l ib y śm y  
s ię  godni naszeg o  a m e r y k a ń s k ie g o  o b y w a te ls tw a ,  
g d y b y śm y  się  z ap a r l i  s łu sz n y c h  n aszych  o b a w  o Pol­
skę.

P o lsk a  m usi  p o w s ta ć  ca ła  I n ie u m n ie jsz o n a  w  s i ­
łach ,  an i  w  z iem iach ,

p on iew aż :
P a ń s tw o  Po lsk ie  w  g ra n ic a c h  p rz ed w o je n n y ch  nie 

pow stafo  z z ab o ru  z iem  cudzych ,  lecz —  przec iw n ie  —  
objęło  część  ty lk o  o b sz a ró w  do Polsk i  od w iek ó w  p rz y ­
n a le żn y c h ;  p rz ed w o je n n e  g ra n ic e  P a ń s tw a  P o lsk iego



Because th is  w a r  fo r  w o r ld  freedom  b ro ke  o u t on ly  

a f te r  Po land, in th e  defense o f h e r bounda ries  and 

so ve re ig n ty , chose to  re je c t f i r s t  G erm an th re a ts  and 

then  inducem en t fo r  an a llia n ce  a g a in s t Russia, and 

la s t ly  e te rn a l peace fo r  a re v is io n  o f bo rd e rs ;

Because, f in a lly ,  th e  P o lish  people, th o ug h  defeated 

by the  enem y’ s sheer p reponderance  o f weapons, have 

no t com prom ised  w ith  the  enem y, b u t co n tin u e  to 

s tru g g le  no t on ly  on th e ir  own so il, b u t w h e reeve r 

fre e  na tions  are  s t i l l  in the  f ig h t ,  on land, a t sea and 

in  th e  a ir /  n o rth  and! sou th , east and w e s t on the  en ­

t ir e  g lobe.

T he  sacredness of P o land ’s boundaries, as th e y  

ex is ted  in  1939, is  th e re fo re  a ttes ted  to  b y : H is to ry , 

R ig h t and Blood. Unquote .

W hen, no t qu ite  a ye a r ago, we used these w o rds  in 

appea ling  to  you, th e re  w ere  b u t fe w  w ho then  understood  

how  g rave  w as th e  th re a t to  th e  m ora l issues o f th is  w a r 

as w e ll as to  th e  fu tu re  e q u ilib r iu m  o f th e  w o r ld . B u t now 

when even the b lin d  can see th a t P o land ’ s fa te  depends on 

w h e th e r m ig h t comes before r ig h t  o r r ig h t  be fore  m ig h t, 

a ll the  peoples o f Europe, w ho see in  you th e  fe a rle ss  

pa tron  o f r ig h t,  a n x io u s ly  tu rn  th e ir  eyes to  W a sh in g ton . 

The  fa ith  o f the  w ho le  w o r ld  in  th e  r ig h te o u s  a rm  o f 

A m e rica  is our m ost p o w e rfu l and ind ispensab le  a lly . He 

w ho now  s tr ik e s  a t th e  p ro s tra te  body o f c ru c ifie d  Po­

land, b leed ing  fro m  the  m ost a p p a llin g ly  d is p ro p o rtio n a te  

s a c rifice s  fo r  the  com m on cause, a im s to  des troy  no t 

o n ly  P o land  b u t th e  v e ry  fa ith  o f dow n tro d d e n  European 

peoples in the  u lt im a te  v ic to ry  o f r ig h t.

W e appeal to  you, M r. P res iden t, w ith  th e  same fa ith  

w ith  w h ich  we send ou r sons to the  fa r f lu n g  b a tt le fro n ts  

fo r  freedom  and w ith  th e  c o n v ic tio n  th a t  we express the 

deepest se n tim e n ts  of m illio n s  o f A m e rica n s  o f P o lish  
o rig in .

W e appeal to  you in the  f irm  b e lie f th a t  th e  4 m illio n  
fre sh  P o lish  g raves s tre w n  th ro u g h o u t th e  leng th  and 
b re a d th  o f the  c o u n try  o f ou r fa th e rs  sh a ll no t s tand  th e re  
before  p o s te r ity  as sym bo ls  o f s a c rific e s  made in  va in .

M ost re s p e c tfu lly  yours ,

N A T I O N A L  C O M M I T T E E  OF AMERICANS OF POLISH DESCENT
K O M IT E T  N A R O D O W Y  A M E R Y K A N Ó W  

P O C H O D Z E N IA  P O L S K IE G O

M a k s y m ilja n  F. W ę g rzyn e k  S te fan  Ł o d z ie sk i

zo s ta ły  uznane przez ś w ia t ca ły , n ie na rusza lność  zaś 

ich d o b ro w o ln ie  i po w ie le k ro ć  zap rzys iężona  przez 

N ie m cy  i R osję ;

w o jn a  o w o lność  ś w ia ta  w yb u ch ła , gdyż Polska w 

ob ron ie  św ię.te j d la  N ie j n ie n a ru sza ln o śc i i su w e re n ­

ności z iem  sw o ich  o d rz u c iła  n ie m ie ck ie  g roźby, n ie ­

m ie ck ie  pokusy so juszu  p rze c iw  R os ji i w re szc ie  n ie ­

m iecką  o b ie tn icę  w ieczys tego  poko ju  za cenę re w iz ji 

g ra n ic ;

w reszc ie  zaś N aród P o lsk i, choć po rażony w ie lo ­

k ro tn ą  p rzew agą b ro n i, n ie  w szed ł w  u k ła d y  z w ro ­

g iem , lecz t rw a  w  w a lce  n ie  ty lk o  na z iem iach  sw o ich , 

a le wszędzie  gdzie w a lczą  jeszcze lu d y  w o ln e : na lą ­

dzie, na w odz ie  i w  p o w ie trzu , na p o łu d n iu  i pó łnocy, 

w schodz ie  i zachodzie  całego g lobu.

Na s tra ż y  św ię to śc i g ra n ic  P o lsk i, ja k ie m i b y ły  w  
1939 r., s to ją  w ię c  razem : H is to r ja , P raw o  i K re w .”

K ie d y  przed n iespe łna  ro k ie m  u ż y liś m y  ty c h  s łó w  z w ra - 
ca jąo  się. do Pana —  n ie w ie lu  jeszcze rozu m ia ło , ja k  w ie l­
ka groźba za w is ła  w ów czas nad m ora lnem  znaczeniem  te j 
w o jn y  i nad p rzysz łą  rów now agą  św ia ta . Dziś, gdy naw e t 
zaś lep ien i w id z ie ć  m uszą, że razem  z  P o lsk i losem ro z ­
s trzyga  się, czy S iła  idz ie  przed P raw em , czy P raw o  przed 
S iłą  —  w s z y s tk ie  lu d y  E u ropy , u p a tru ją c  w  Panu, Panie 
P rezydenc ie , n ieustraszonego obrońcę  p raw a , z n ie p o ko ­
je m  zw ra ca ją  w z ro k  ku W a s h in g to n o w i. U fność  całego 
ś w ia ta  w  praw ość potężnego ra m ie n ia  A m e ry k i je s t  na ­
szym  w ie lk im  i n ieodzow nym  sp rzym ie rze ńce m . T en  w ięc , 
k to  uderza te ra z  z pow alone i uk rzyżo w a n e  c ia ło  P o lsk i, 
k rw a w ią c e  od ran  n ie w sp ó łm ie rn e g o  pośw ięcen ia  d la  
w sp ó ln e j sp ra w y  —  ten  zam ie rza  zn iszczyć n ie  ty lk o  P o l­
skę, lecz sam a w ia rę , s tra to w a n y c h  na ro d ó w  E u ro p y  w 
osta teczne zw yc ię s tw o  s p ra w ie d liw o ś c i.

Z w ra ca m y  się do Pana, P an ie  P rezydenc ie , z tą  samą 
w ia rą , k tó ra  k ie ru je  nam i, gdy w y s y ła m y  syn ó w  naszych 
na da lek ie  f r o n ty  b ite w  o w o ln o ść  i z tern p rzekonan iem , 
że odda jem y w ie rn ie  na jg łębsze  uczucia  m iljo n ó w  A m e ­
ry k a n ó w  pochodzenia  po lsk iego .

Z w ra ca m y  się do Pana, P an ie  P rezydenc ie , w  m ocnem  
p rześw iadczen iu , że c z te ry  m iljo n y  św ieżych  m o g ił p o l­
sk ich , roz rzuconych  w szerz  i w zd łu ż  po z ie m ia ch  o jc ó w  
naszych n ie  może s tać  się w  oczach po tom nośc i sybo- 
lem  da rem ne j o fia ry .

Z na jg łębszem  uszanow aniem

F ra n c isze k  Januszew sk i 

Józe f P iech 

P aw eł F la k  

Ignacy M ora w sk i 

W a lte r  C y ta ck i

D r. E d w a rd  N o w ic k i 

Leon K o z ło w sk i 

L u d w ik  K ru sze w sk i 

Sophie  Schoen 

B o les ław  U rb a n o w sk i



O dezw a do P olonji am eryk ań sk iej
W  d e k la rac j i  z dn ia  2-go m a rc a  r. b., Rząd Sow iecki  

rzuc i ł  w y z w a n ie  nie ty ik o  Polsce ,  ale  z a ra z e m  p raw dzie ,  
sp ra w ied l iw o śc i  i w s z y s tk im  idea łom  te j  w ojny.

Rząd Sow iecki  rzucił  w y z w a n ie  Polsce ,  ż ą d a ją c  by o d ­
d a ła  ona połowę ziem  sw oich ,  p rzez  w iek i  po lsk ich ,  ziem, 
którycth n ie ro z e rw a ln y  z P o lsk ą  z w iązek  m a na sobie  
p ieczęć  H is to r j i ,  P r a w a  i Krwi polskie j ,  w  o b ro n ie  ich 
szczodrze  p rzez  s tu lec ia  p rz e lew an e j .

D o m a g a jąc  się, by P o lsk a  w y ra z i ł a  sw ą  zgodę  na  o d d a ­
n ie  ty ch  z iem  pod ja r z m o  bezbożnej  m o sk iew sk ie j  t y r a n j i  
— Rząd Sow iecki  z m ie rz a  tern sa m em  do pozb aw ien ia  P o l ­
ski  n iepodleg łośc i  i u czy n ien ia  z Niej j ed n e g o  w ię ce j  n a ­
rodu, d źw ig a jąceg o  k a jd a n y  m o sk iew sk ie j  n iewoli ,  k tó rem r 
w ła d c y  K re m lu  odi s tu lec i  zdołali  sk u ć  ty le  w o lnych  ludów 

od b rzegów  B ałtyku  aż do g ó r  K aukazu .

K to k o lw iek  im ien iem  Polski  s p r a w u je  J e j  rz ąd y  każdy  
odpow ie  na  to  bezecn e  ż ą d a n ie :  „N ie ” —  ja k  P o lsk a  o d ­
po w ia d a ła  p rzez  w iek i  j a k  odp o w ied z ia ł  K ośc iuszko ,  ja k  
odpow iedzia ł  P i łsu d sk i ,  j a k  odpow iedzia ł  n a ró d  cały  n i e ­
m ieck im  żąd a n io m  w  1939 roku. N iem a  z iem i p o lsk ie j  na  
sp rzed aż ,  n iem a  ziemi p o lsk ie j  do o d s tą p ie n ia  ani dla 
Nem ców, ani dla Moskali.

W y zw a n ie  rzucone  P o lsce  j e s t  w y z w a n ie m  rzuconem  
p ra w d z ie  i sp raw ied l iw o śc i .  O b ra zą  n a jś w ię t s z y c h  idea łów  
A m ery k i  j e s t  h a n ie b n a  p ró b a  p rz e d s ta w ie n ia  n iem iecko- ,  
r o sy jsk ie g o  sp i sk u  i z b ó je ck ie j  na  P o lsk ę  p rzez  R osję  n a ­
paśc i  w e  w r z e ś n iu  1939 roku  —  ja k o  z a s to s o w a n ia  przez  
R osję  za sad  K a r ty  A t lan ty c k ie j .  W y zw a n iem ,  rzuconem  
uczciw ości  k ażdego  A m e r y k a n in a  j e s t  p e r f id ja  sow iecka ,  
u s i łu ją c a  p rz e d s ta w ić  zd rad z ie c k i  cios, z a d a n y  w a lcz ąc e j  
z  H i t le rem  P o lsce  —  j a k o  dz ia łan ie  w  myśl n a js z c z y tn i e j ­
szych  za sad  S ta n ó w  Z jed n o cz o n y c h ;  p rz e d s ta w ić  z ła m a n ie  
u ro czy śc ie  zap rz y s ięż o n y ch  t r a k t a t ó w  —  ja k o  w ie rn o ść  
P r a w u ;  n iew olę  —  jak o  w y z w o len ie ;  o k r u c ie ń s tw a  —  
ja k o  opiekę.; n a p a ś ć  —  ja k o  s a m o o b r o n ę ;  e g zek u c je  —  
ja k o  w y ra z  p rz y ja źn i ;  m ogiły  z a ś  m il jonów  Po laków , z a ­
m ęczo n y ch  w  tu n d r a c h  Syb iru  i s t e p a c h  K a za s ta n u  
ja k o  dowód tego, że R osja  p ra g n ie  d o b ry ch  s to su n k ó w  
z Po lską .

W y zw a n ie  rzu co n e  Po lsce  —  j e s t  z a ra z e m  rzu cen iem  
rę k a w ic y  W ie lk im  D e m o k rac jo m  Zachodu .  S t a w ia j ą c  u l t i ­
m a tu m ,  z m ie rz a ją c e  do p o z b aw ie n ia  Po lsk i  n iepodleg łości  
S o w ie ty  pod ję ły  p róbę  o b jęc ia  h eg em o n j i  nad  ca łym  k o n ­
ty n e n te m  Europy .  Ję c z ą c y m  w  ja r z m ie  n iem ieck iem ,  po ­
w a lo n y m ,  lecz nie p o k o n a n y m  n a ro d o m  E u ro p y  —  S o w ie ­
ty  dowiodły  tern w y s tą p ie n ie m ,  że z a m ie rz a ją  sa m e ,  bez 
i w b r e w  D em o k rac jo m  Z achodu ,  s t a n o w ić  o życiu  i śm ierc i  
ty c h  ludów. N ik t  nie m ógł o d d a ć  wię.kszej p rzysług i  H i t ­
lerowi,  niż S o w ie ty  —  o b łą k a n ą  py ch ą  sw o ich  żąd a ń  p r z y ­
t a k u ją c e  tw ie rd z en io m  G oebbelsa .  N a ro d y  E u ro p y  w  n a -  
p ię tem  m ilczen iu  o czek u ją  dz is ia j ,  czy W ie lk ie  D e m o k ra ­
c je  b ędą  bezs i lnem i ś w ia d k a m i  eg zek u cy j ,  d o k o n y w a n y ch  
przez  c ze rw o n y ch  k a tó w  na  n a ro d a c h ,  Polski ,  Ju g o s ław j i ,  
L itwy, Ł otw y,  E s to n ji  —  czy  t e ż  Z achód  z n a jd z ie  siły, a b y

zo s tać  w ie rn y m  w ła sn y m  idea łom  i kaźni  zapobiec .  Od 
odpowiedzi,  j a k ą  o t r z y m a ją  n a ro d y  E u ro p y  —  za leżeć  m o ­
gą nie ty lk o  m o ra ln e  p o d s taw y  lecz t a k ż e  o s ta te c z n y  los 
t e j  w o jny .  Dlatego, j a k  ty le k ro ć  w  dz ie jach ,  j a k  w  d n iach  
w rześn io w y ch  —  ponow nie  sp ra w a  Polsk i  s t a j e  s ię  razem  
s p r a w ą  wolnośc i  św ia ta .

R odacy!  W t e j  chwili ,  k iedy  na sza lach  sp raw ied l iw o śc i  
ważjy s ię  nie ty lko  los Polski,  ale  z a ra ze m  los z w y c ię s tw a  
D e m o k racy j  —  obow iązk iem  naszy m  w o bec  A m ery k i  i 
Polski ,  w o bec  Boga i ludzi —  j e s t  dan ie  św ia d e c tw a  p r a w ­
dzie. J e s t  to  obow iązk iem  naszym , bo znp.my rz ec zy w i­
s tość  E u ro p y  z c ie rp ie ń  i k rw a w y c h  w a lk  o jców  naszych  
—i o s t r z e c  w in n iśm y  naszy ch  w sp ó ło b y w ate l i ,  że  n iem a  
i być n ie  może tu  kom p ro m isu ,  a lbow iem  k o m p ro m is  ze 
złem p row adzi  n ieu n ik n ien ie  do w sp ó ln e j  w szy s tk ic h  nas  
klęski.

Rodacy, K o m i te t  N a ro d o w y  zw róci ł  s ię  ju ż  do naszego  
W ie lk iego  P re z y d e n ta .  T e r a z  z w ra c a m y  się  do W a s :

Od dn ia  w y b u c h u  w ojny ,  od dnia  k ied y  n iem iec k a  p rz e ­
m oc u d e rzy ła  na  P o lsk ę  —  ludzie m ałego  s e rc a  i lichych 
am bicy j ,  d z ia ła jąc y  w ś ró d  W as ,  usiłowali  u t r z y m a ć  Polon ję  
A m e ry k a ń sk ą  zd a ła  od w ie lk iego  n u r tu  dzie jów. Ich w in ą  

j e s t ,  że w ie lo m i l jo n o w a  n asz a  rzesza  n ie  da ła  do ty ch czas  
w y razu  sw o je j  woli,  ani nie o k aza ła  w a lcz ąc e j  P o lsce  po­
m ocy  g odne j  Je j  zas ług  i o fiar ,  o k u p u jąc  s ię  ty lko  ubogą 
dla Polski  j a łm u żn ą .

Rodacy!  W y b i ja  d w u n a s ta  g o d z in a !  Synow ie  nasi  p rz e ­
lew a ją  w  obron ie  wolnośc i  k re w  na s ied m iu  m o rza ch  i na 
w szy s tk ic h  lądach  św ia ta .  O bow iązk iem  i p ra w em  naszem  
j e s t  w a lczy ć  o to, by by ła  to w o ln o ść  p raw dziw a .

W alczc ie !  Głoście prawdę.! W sze lk iem i  spo so b am i p ro ­
te s tu jc ie  p rzec iw  p o now ne j  na  Po lskę  zd rad z ie c k ie j  n a ­
paśc i!  P ię tn u jc ie  z a m ie rz o n ą  ja w n ą  zb ro d n ię  p rzec iw  P o l­
sce. O b n aża jc ie  p o tw o rn o ść  sow ieck iego  k ł a m s tw a !  W y ­
j a ś n ia jc ie  w szy s tk im ,  k tó ry m  nie zn an e  s ą  d a lek ie  sp ra w y  
Euriopy, że  r o z s t r z y g a  s ię  w  te j  w ła śn ie  godz in ie  los 
św ia ta  całego i p rzysz łość  nie ty lk o  Polski,  a le  t a k ż e  p rz y ­
szłych A m ery k i  pokoleń.
4-go m a rc a  1943 r.
New York ,  N. Y.
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Pa w e ł  Flak ,  Sp r ing f ie ld
Ignacy  M oraw ski,  New Y ork
W a c ła w  C y tack i ,  D e tro i t
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Leon Kozłowski,  Union City
L udw ik  K ru szew sk i,  New York
Zofja  Schoen ,  Buffalo
B oles ław  U rb a n o w sk i ,  P h i lad e lp h ia .



M sza żałobna za  Polaków  zam ęczonych w R osji
Dnia 20-go marca, 1943 r. staraniem  Zarządu Kom itetu  

Narodowego odprawione zostało urocziyste nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy S E T E K  T Y S IĘ C Y  P O LA K Ó W , 
których śmierć męczeńska zastała w  obozach i w ięzieniach  
Rosji sowieckiej. Nabożeństwo to odbyło się w  Katedrze  
św. P a try k a  w  N ew  Yorku. Zaw iadom ienie żałobne zapra­
szało wszystkich Polaków do przybycia na mszę za spo­
kój duszy setek tysięcy patrjo tów  polskich, a wśród nich

A L E K S A N D R A  P R Y S T O R A  
b. Prem jera Polski 

K A Z IM IE R Z A  P IŁ S U D S K IE G O  
brata Józefa Piłsudskiego 

G enerała S T A N IS Ł A W A  H A L L E R A  
brata G enerała Józefa H allera  

i
siedmiu tysięcy O ficerów Polskich, którzy zginęli w  pół­
nocnych tundrach Syberji, a także wszystkich straconych  
na szafotach niem ieckich i sowieckich i poległych na po­
lach bitew.

Mszę celebrował Ks. P ra ła t Dr. Józef Dworzak, pro­
boszcz p arafji św. K azim ierza w  Yonkers.

Na nabożeństwie tern zgrom adziły się tłum y Polonji 
nowojorskiej, oraz uchodźców z Polski. W  ten sposób Po­
lacy dali w yraz swojej żałobie, swojej n ieprzem ija jącej 
pamięci dla nowych m ęczenników za wolność Polski i 
swego protestu przeciw  zdradzieckim  a zaborczym zam ia­
rom Rosji sowieckiej.

Godnym iuwagi jes t fak t, że na nabożeństwo przybyło  
również liczne grono osób z kół rdzennie am erykańskich. 
Pozatem p rzybyli: płk. K. Grinius (z  m ałżonką), były  
attache poselstwa litew skiego w  B erlin ie ; płk. A . Valusis  
(z m ałżonką) ,były attache w ojskowy poselstwa litew ­
skiego w  W arszaw ie; w icekinsul litew ski V . Stasinskas; 
M. Jackson zast. konsula estońskiego, K areł Pusta (z  
m ałżonką, córką i synem ), były m in ister spr. zagr. Es- 
to n ji; F r. Van Couweriaat, b. m in is ter b elg ijsk i; p. M ar­
kus były poseł Estonji w  W arszaw ie i w ie lu  innych.

W ystąpienie naszej o rgan izacji, sprowokowane 
p rze z  a rty k u ł londyńskiego Tim es’a

W  związku z wyjazdem  M in is tra  Spraw Zagranicznych  
W ie lk ie j B rytan jl, p. Edena do Stanów Zjednoczonych dla 
omówienia ceólw w ojny przez Sprzym ierzonych —  T im es  
Lonyński ogłosił w  dniu 10-go m arca, b. r. a rtyku ł, ja w ­
nie w zyw ający rząd angielski do z łam ania postanowień 
trak ta tu  z  Polską. A rty k u ł ten głosił, że panowanie na 
wschodzie Europy ma przypaść Rosji sowieckiej oraz, że 
ona sama ma oznaczyć zogdnie ze swemo poglądami za­
równo przyszłe swoje granice, ja k  i zasięg swoich w p ły ­
wów.

Na skutek tego K om itet Narodowy opublikował w  New  
Yo”k T im es następujące ogłoszenie, które podajemy w  
jego brzm ieniu angielskiem :

„ In  answer to the ed ito ria l in  the London Tim es of 
M arch 10th, 1943.

F IV E
M E M O R A B L E  D A TES

A t th is  tim e, when renewed discussions o f the aims and 
purposes of th is  w a r have been forced on Congress and 
the A m erican people, when the m ora l issues o f th is  war, 
once accepted by the U n ited  Nations, have been challenged 
in  the case o f Poland, when our u ltim a te  and to ta l v ic ­
to ry  depends on the continued fa ith  o f European nations 
in  the in f le x ib il ity  of the A m erican doctrine  o f r ig h t  over 
m igh t— every A m erican m ust reappraise the sign ificance 
o f Poland’s to ta l sacrifice  fo r our common cause. 
A U G U S T  23, 1939

The date when the hopes o f the w o rld  fo r continued 
peace were shattered by the s ign ing o f the Russian-

German pact a t the K re m lin  by Von Riblbentrop and Mo­
lo tov— the pact w ich  opened w ide the gates o f war. 
A U G U S T  24, 1939 

The date when these hopes were renewed by the cour­
age o f Great B r ita in  to go th rough w ith  the agreement 
w ith  Poland to stop aggression— the day when Lo rd  H a li­
fax  made the fo llow ing  statem ent in  the House o f Lo rds: 

„  . . .  I t  should be recalled, i f  i t  is no t in  m ind, tha t 
our guarantee to Poland was given before any agree­
m ent w ith  Russia was in  prospect, and w ith o u t con­
d itio n  th a t such agreement should be reached. H is 
M a jes ty ’s Governm ent there fore at once issued a state­
m ent th a t th e ir  ob liga tions to Poland and o the r coun­
tries  rem ained unaffected. Our ob ligations res t on the 
agreed statem ents w h ich  we made in  th is  House and 
in  an advanced stage of nego tia tion , and those 
trea ties w i l l  fo rm a lly  define the m utua l ob ligations 
o f the pa rties, bu t they ne ithe r add to nor substract 
from  the ob ligations o f m utua l assistance w h ich  have 
been already accepted.”

A U G U S T  25, 7939 
The date, when in  answer to the Russian German Pact 

the U n ited  K ingdom  and Poland signed in  London an 
agreem ent of m utua l assistance —  the f ir s t  signa l th a t 
agression sha ll no longer be to le rated.
A G R E E M E N T  O F M U T U A L  A S S IS T A N C E  
B E T W E E N  T H E  U N IT E D  K IN G D O M  A N D  P O L A N D

London, August 25, 1939. 
The G overnm ent o f the U n ited  K ingdom  o f G reat B r i­

ta in  and N o rthe rn  Ire land  and the P o lish  G overnm ent:
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D e sir in g  to  p lace  on  a  p e rm a n e n t  b a s is  tb e  c o lla b o ra tio n  
b e tw e e n  th e i r  re s p e c tiv e  c o u n tr ie s  r e s u l t in g  fro m  th e  
a s s u ra n c e s  o£ m u tu a l  a s s is ta n c e  of a d e fen s iv e  c h a ra c te r  

, w h ic h  th e y  h a v e  a lre a d y  e x c h a n g e d :
H a v e  re so lv e d  to  co n c lu d e  a n  A g re e m e n t fo r t h a t  p u r ­

p o se  a n d  h a v e  a p p o in te d  a s  th e ir  P le n ip o te n tia r ie s :
T h e  G o v e rn m en t of th e  U n ite d  K in g d o m  of G re a t  B r i­

ta in  a n d  N o r th e rn  I re la n d :
. . T h e  R t. H on . V isc o u n t H a lifa x , K .G., G.C.S.I., G .C .I.E.,

P r in c ip a l  S e c re ta ry  o f S ta te  fo r F o re ig n  A ffa irs :
T h e  P o lish  G o v e rn m e n t:
H is  E x c e lle n c y  C o u n t E d w a rd  R a cz y ń sk i, A m b a ssa d o r  

E x tra o rd in a ry  a n d  P le n ip o te n tia ry  of th e  P o lish  
R e p u b lic  in  L o n d o n ;

W ho , h a v in g  ex ch a n g ed  th e ir  F u ll  P o w ers , fo u n d  in 
good  a n d  d u e  fo rm , h a v e  a g re e d  on  th e  fo llo w in g  p ro v i­
s io n s  :

ARTICLE I.
Should one of the Contracting Parties  become engaged  

in host il i t ies  with  a European Power in consequence  of  
agression by the latter a g a in s t  th a t  C o n tra c t in g  P a r ty ,  
th e  other Contracting Party will  a t  once g ive  the  Con­
tract ing  Party engaged in host i l i t ie s  all the support and 
a ss is ta n c e  in its power.

ARTICLE2.
(1 ) T h e  p ro v is io n s  o f1 A r tic le  I  will also apply in the  

ev en t  of any action by a European Power which clearly  
threatened directly  or indirectly, the independence of one  
of the  Contracting Parties, an d  w as  of su c h  a  n a tu r e  th a t  
th e  P a r ty  in  q u e s tio n  c o n s id e re d  i t  v i ta l  to  r e s i s t  i t  w ith  
i ts  a rm e d  fo rces.

(2 ) S h o u ld  one  of th e  C o n tra c t in g  P a r t ie s  b eco m e  e n ­
g a g e d  in  h o s t i l i t ie s  w ith  a  E u ro p e a n  P o w e r in  co n se ­
q u e n ce  o f a c t io n  b y  th a t  P o w e r w h ich  th re a te n e d  th e  in ­
d e p en d e n ce  o r n e u tr a l i ty  o f a n o th e r  E u ro p e a n  S ta te  in 
su c h  a  w a y  a s  to  c o n s t itu te  a  c le a r  m e n a c e  to  th e  s e c u ri ty  
o f t h a t  C o n tra c t in g  P a r ty ,  t h e  p ro v is io n s  o f A r t ic le  I  w ill 
ap p ly , w ith o u t  p re ju d ic e , h o w ev er, to  th e  r ig h ts  o f th e  
o th e r  E u ro p e a n  S ta te  co n ce rn ed .

ARTICLE 3.
Should a European Power at tem p t  to underm ine the  in­

dependence  of one of the Contracting P arties  by process  
of econom ic  penetration or in any other way, the  Contr­
acting Parties  will support each other in res is tance  to  
such attempts.  S h o u ld  th e  E u ro p e a n  P w e r  c o n c e rn e d  th e re "  
u p o n  e m b a rk  on  h o s t i l i t ie s  a g a in s t  one  of th e  C o n tra c t in g  
P a r t ie s ,  th e  p ro v is io n s  o f A rtic le  1 w ill ap p ly .

ARTICLE 4.
T h e  m e th o d s  of ap p ly in g  th e  u n d e r ta k in g s  o f m u tu a l  

a s s is ta n c e  p ro v id ed  fo r  b y  th e  p r e s e n t  A g re e m e n t a re  
e s ta b lish e d  b e tw e e n  th e  c o m p e te n t n a v a l, m il i ta ry  a n d  a ir  
a u th o r i t ie s  of th e  C o n trac in g  P a r t ie s .

ARTICLE 5.
W ith o u t p re ju d ic e  to  th e  fo reg o in g  u n d e r ta k in g s  o f th e  

Co: t r a c t in g  P a r t ie s  to  g iv e  e a c h  o th e r  m u tu a l  su p p o r t  
an d  a s s is ta n c e  im m e d ia te ly  o n  th e  o u tb re a k  of h o s t i l i t ie s ,  
th e y  w ill ex ch a n g e  co m p le te  a n d  sp e e d y  in fo rm a tio n  c o n ­

c e rn in g  a n d  d e v e lo p m en t w h ic h  m ig h t th r e a te n  th e ir  in ­
d e p e n d e n c e  a n d  in  p a r t ic u la r ,  c o n c e rn in g  a n y  d ev elo p ­
m e n t w h ic h  th re a te n e d  to  c a l l  th e  sa id  u n d e r ta k in g s  in to  
o p e ra tio n .

ARTICLE 6.
(1 ) T h e  C o n tra c tin g  P a r t ie s  w ill c o m m u n ica te  to  each  

o th e r  th e  te rm s  of an y  u n d e r ta k in g s  of a s s is ta n c e  a g a in s t  
a g re s s io n  w h ic h  th e y  h a v e  a lr e a d y  g iv en  o r m ay  in  fu tu re  
g iv e  to  o th e r  S ta te s .

(2 ) S h o u ld  e ith e r  o f th e  C o n tra c tin g  P a r t ie s  in te n d  to 
g iv e  su c h  a n  u n d e r ta k in g  a f te r  th e  c o m in g  in to  fo rce  of 
m e  p r e s e n t  A g re e m e n t, th e  o th e r  C o n tra c t in g  P a r ty  sh a ll, 
in  o rd e r  to  e n su re  th e  p ro p e r  fu n c tio n in g  of th e  A g re e ­
m en t, b e  in fo rm ed , th e re o f .

(3) Any new  undertaking which the Contracting Par­
t ies  may enter  into in future shall  neither limit their  
obligations under the present  A greem ent nor indirectly  
create  new obligations between the Contracting Party not  
participating in these  undertakings and the third State  
concerned.

ARTICLE 7.
S h o u ld  th e  C o n tra c tin g  P a r t ie s  b e  en g ag e d  in  h o s t i l i ­

tie s  in  c o n se q u en c e  of th e  a p p lic a tio n  of th e  p re se n t  
A g reem en t, th e y  w ill n o t  co n c lu d e  a n  a rm is t ic e  o r  t r e a ty  
of p e ac e  e x c e p t b y  m u tu a l  a g re e m e n t.

ARTICLE 8.
(1 ) T h e  p r e s e n t  A g re e m e n t s h a ll  re m a in  in  fo rce  fo r 

a  p e r io d  o f f iv e  y e a rs .
(2) U n le ss  d e n o u n ce d  s ix  m o n th s  b e fo re  th e  e x p ira tio n  

of th is  p e r io d  i t  s h a ll  c o n tin u e  in  fo rce , e ac h  C o n tra c tin g  
P a r ty  h a v in g  th e r e a f te r  th e  r ig h t  to d e n o u n ce  i t  a t  a n y  
tim e  b y  g iv in g  s ix  m o n th s ’ n o tic e  to  t h a t  e ffec t.

(3) T h e  p r e s e n t  A g re e m e n t sh a ll  com e in to  fo rce  on 
s ig n a tu re .

In f a i th  w h e re o f  th e  a b o v e-n am ed  P le n ip o te n tia r ie s  
h a v e  s ig n e d  th e  p re s e n t  A g re e m e n t a n d  h a v e  a ffix ed  
th e i r  se a ls .

D one in  E n g lish  in  d u p lic a te , a t  L o ndon , th e  25 th  
A u g u s t, 1939. A  P o lish  te x t  sh a ll  su b se q u e n tly  b e  a g re e d  
u p o n  b e tw e e n  th e  C o n tra c tin g  P a r t ie s  a n d  b o th  tex ts  
w ill th e n  be  a u th e n tic .

(L .S .) H A L IF A X
(L .S .) E D W A R D  R A C Z Y Ń SK I

Reprinted from the British War Blue Book. 

SE PT E M B E R  1, 1939
T h e  d a te  of th e  o u tb re a k  of th e  w a r  in  E u ro p e  th a t  in ­

e v ita b ly  h a d  to  e n g u lf  th e  w h o le  w o rld  in  w h ic h  tw o  c o n ­
f lic tin g  ideo lo g ies  cou ld  no  lo n g e r  liv e  s id e  by  side .

AU G U ST  14, 1941
T h e  d a te  w h en  th e  U n ite d  S ta te s  a n d  G re a t  B r i ta in  

p ro c la im e d  th e  A tla n tic  C h a r te r  w ich  sa y s  a m o n g  o th e r s :
„ . . . T h e y  w ish  to  see  so v e re ig n  r ig h ts  a n d  s e lf -g o v e rn ­
m e n t re s to re d  to  th o se  w ho h a v e  b e en  fo rc ib ly  d e p riv e d  
of th em .”

T h e  L o n d o n  T im e s in d ic a te s  t h a t  i t  w ould  n o t  w a n t



t h e  Uni ted  Ki ngd om to k e ep  i ts  s o l e mn  p l edge  given to 
Poland.

Since Mr. Anthony Eden, the British Foreign Secretary, 
is fortunately here as guest of our country, he has an 
opportunity to rectify the im pression created by The 
London Times.”
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Co robić?
Jawne wystąpienie Rosji Sowieckiej z żądaniem 

połowy ziem polskich i całości Litwy, Łotwy i Es- 
tonji stawia każdego z nas przed pytaniem, co m a­
my wobec tego czynić i jak postępować?

Odpowiedzi na to pytanie każdy szukać musi 
przedewszystkiem we własnem swojem sumieniu. 
Jeśli pozwoli mu ono na bezczynność — niech 
pozostaje bezczynny. Ale niechaj wie, że bezczyn­
ność w chwilach, kiedy ważą się przyszłe losy Pol­
ski, sprawiedliwości i trwałość przyszłego pokoju 
jest grzechem niemniejszym, niż udział w zbrodni.

Wyzwanie rzucone przez Rosję sowiecką, wysu­
wającą swoje chciwe ręce po cudze ziemie -— jest 
wyzwaniem, rzuconem nie tylko Polsce. Jest to 
tak samo wyzwanie Anglji i Ameryki i urągliwe 
żądanie od nich, aby zaparły się one swoich idea­
łów.

Jakiż, w tych warunkach, jest nasz obowiązek? 
Pierwszym i głównym obowiązkiem wszystkich 
Polaków i wszystkich, którzy Polsce sprzyjają — 
jest mówienie prawdy. A prawdą tą  jest, że Naród 
Polski w sprawie całości ziem swoich NIE PÓJ­
DZIE NA ŻADEN UKŁAD, NA ŻADEN KOMPRO­
MIS.

Jest to prawda: Polska n5e dlatego przyjęła 
wspólne wyzwanie Niemiec i Rosji we wrześniu

1939 r., aby się potem przed Sowietami upodlić i 
upokorzyć. Nie dlatego przyjęła męczeństwo, ja ­
kiemu równego niema na  ziemi, nie dlatego za­
płaciła cenę dwóch i pół miljonów zabitych przez 
egzekucje niemieckie i dwóch miljonów wysiedlo­
nych przez Rosję na  śmierć, albo na zatracenie 
aby pogodzić się z przypuszczeniem, że zwycięstwo 
nad Niemcami będzie oznaczać jednak ROZBIOR 
POLSKI A PRZEZ TO JEJ ZGUBĘ. Polska ofiara 
krwi jest stokrotnie wyższa od francuskiej, jest ty­
siąckrotnie wyższa od czeskiej, jest równa daninie 
krwi olbrzymiego państwa rosyjskiego — i dlatego 
Polska żąda dla siebie równości przy stole obrad 
i w przyszłym pokoju. Taka jest wiara i taka jest 
wola tych, co tam, daleko, pod jarzmem okupacji 
niezłomnie walczą i ofiarnie giną.

Pierwszym naszym tutaj obowiązkiem jest mó­
wienie każdemu i wszem wobec tej prawdy: NIE­
MA KOMPROMISU.

Nie jest to może wystarczające, ale napewno jest 
najważniejsze. Polska posiada bowiem wyraźne, 
uroczyste zobowiązania Anglji. Bez zgody Polski 
nie można jej okroić, nie można jej pozbawić jej 
ziemi i jej wolności. A raczej Wielka Brytanja 
mogłaby to uczynić TYLKO ZA CENIĘ JAWNIE 
ZŁAMANEGO SŁOWA. Podobnie ze strony Stanów 
Zjednoczonych Polska, jak  i inne walczące* o wol­
ność ludy, posiada obietnicę, zawartą w Karcie 
Atlantyckiej, obietnicę, która mówi, że celem Sta­
nów Zjednoczonych w tej wojnie jest „przywróce­
nie suwerenności i niepodległości wszystkim tym, 
co przemocą ich pozbawieni zostali.”

Widocznem jest stąd, że główne niebezpieczeń­
stwo, jakie zagraża sprawom Polski na tern pole­
ga, że ci, co prawnie imieniem Polski przemawiają 
zgodzić się mogą nieopatrznie na podsuniętą im 
przez naszych wrogów jakąś formę kompromisu, 
który naruszy Polski niezaprzeczone prawa, splami 
honor i nad przyszłością Polski zaciąży chmurą 
gradową.

Stąd głównym obowiązkiem każdego, kto chce 
Polsce dopomóc jest oświadczenie na  każdem 
miejscu każdym sposobem i wobec każdego — od 
najwyższych na świecie dostojników aż do szarych 
ludzi -— że Polska nie godzi się na kompromis, 
czyniony jej kosztem, ktokolwiek by go chciał 
uczynić i jakkolwiek usprawiedliwiać. Oświadcza­
nie na każdem miejscu, każdym sposobem i wobec 
każdego — od najwyższych na świecie dostojników 
aż do szarych ludzi — że ktokolwiek imieniem 
Polski wyrażałby zgodę na taki kompromis: ten 
by Polskę zdradzał, światu kłamał, i pełnomocni­
ctwa swego narodu przekraczał.

Leon Kozłowski 
Jersey  Oity, N. J. 
Sophie Schoen 
Buffalo, N. Y.
L. Kruszewski 
New York, N. Y. 
B. Urbanowski 
Philadelphia, Pa.



SPRAWA POLSKI W KONGRESIE
Pomoc “Lend-Lease” dla Rosji a  K arta  Atlantycka
M owa w ygłoszona w Izbie R eprezen tan tów , w  poniedziałek, 
8 m arca , 1943 roku  przez K ongresm ana J a n a  L esińskiego 
(D em okratę) ze s tan u  M ichigan.

„P an ie  przew odniczący: Z gadzam  się szczerze z z a sa ­
dam i, w yrażonem i w  rozw ażanym  w te j  chw ili bilu o p rze­
dłużen iu  um ów  L end-L ease z naszym i sojuszn ikam i. D la 
bezpieczeństw a naszego p ań stw a  w ażne je s t, ab y  ty m  n a ­
rodom , k tó re  łącznie  z nam i w alczą przeciw  m ocarstw om  
„O si", udzie lana  by ła  w szelka m ożliw a pomoc.

„Spraw ozdan ie  zdolnego a d m in is tra to ra  Lend-L ease, p. 
S te ttin iu s ’a, przedłożone K ongresow i 25 styczn ia  1943 r., 
zaw iera  szczegóły s t r a te g j i  p ro g ram u  Lend-L ease, w y­
kaz pomocy udzielonej w ty m  zakresie  przez n as n a ­
szym  sojusznikom , ja k  i w zajem nej pomocy, k tó rą  w  tym  
zak res ie  k ra j  nasz  o trzym ał. S praw ozdanie  to  zostało  w y­
drukow ane jako  dokum ent naszej Izby, a  n a  stronicach 
74-ej i 75-ej z n a jd u ją  się d ek la rac je  N arodów  Z jednoczo­
nych, w ykazu jące  ich zgodę n a  K a rtę  A tlan tycką . 
Wspólny program

„Ł ączna ta  d ek la rac ja  stanow i w spólny  p ro g ram  celów 
i zasad  N arodów  Zjednoczonych, zaangażow anych  we 
w spólnej w alce przeciw  dzikim  i b ru ta ln y m  siłom mo­
c a rs tw  „O si’’.

„ F a k t, że D ek la rac ja  N arodów  Zjednoczonych i je j  syg- 
n a ta r ju sz ó w  przytoczone są  w  całej rozciągłości w  „ S p ra ­
w ozdaniu S te ttin iu sa ”, je s t  dowodem, że u s taw a  Lend- 
L ease, sam a w  sobie ja k  i zasady  K a r ty  A tlan ty ck ie j obo­
w iązu ją  porów nu.

„Poruszy łem  sp raw ę K a r ty  A tlan ty ck ie j d latego, że w y­
łoniła się pew na sy tu ac ja  w stosunkach  m iędzy dwoma 
naszym i sojuszn ikam i —  P o lską  a R osją  —  w sp raw ie  
g ran ic . Panow ie p rzypom ina ją  sobie, że p ierw szym  n a ­
rodem , n ap adn ię tym  przez ho rdy  germ ańsk ie  i pierw szym , 
k tó ry  się im  zb ro jn ie  p rzeciw staw ił —  by ła  Rzeczpospo­
lita  P o lska w  dniu  1 w rześn ia  1939 r .  i że dn ia  17 w rześ­
n ia  1939 r., gdy a rm ja  polska w alczyła p rz y p a r ta  do 
m uru , a rm je  ro sy jsk ie  w kroczyły  od ty łu  do Polski. M a­
ją c  a rm je  niem ieckie zprzodu, zaś a rm je  ro sy jsk ie  z ty łu , 
ja sn em  je s t, że Rzeczypospolita P o lska m usia ła  upaść  n ie­
odw ołalnie. Potem  von R ibbentrop  u d a ł się do Moskwy, 
gdzie ziem iam i Polski podzielił się z kom isarzem  Mołoto- 
wem, ówczesnym prem jerem  R osji, w  te n  sposób, że p rze­
szło 14 m iljonów  Polaków  i p raw ie  połowa te ry to rju m  
Polski znalaz ła  się pod panow aniem  rząd u  rosy jsk iego . 
R osjan ie  wszelako zostali z kolei zaa takow an i przez H it­
le r , w  w yniku czego s ta li się naszym i a lj an tam i i sygna- 
ta r ju sz a m i K a r ty  A tlan ty ck ie j.
Unieważnienie paktu Ribbentrop-Mołotow

„G dy R osja  s ta ła  się naszym  a ljan tem , Rzeczpospolita 
P o lska była p ierw szą, k tó ra  w yciągnęła  dłoń do n iedaw ­
nego w roga ta k , że 30 lipca 1941 r., podpisano w Londy­
nie t r a k ta t  po lsko-rosyjski z tern, że t r a k ta t  von R ibben­
trop-M ołotow  zosta ł uniew ażniony.

W  k ilk a  m iesięcy potem , p rem je r Polski, g en e ra ł S i­
korsk i, u d a ł się do Moskwy, gdzie 4 g ru d n ia  1941 r .  pod­
p isa ł z sam ym  S talinem , p rem jerem  R osji, dek larac ję , 
m ocą k tó re j obydw a p a ń s tw a  zobow iązały się „w alczyć 
w spólnie do chw ili o siągn ięcia  pełnego zw ycięstw a” oraz 
do „sąsiedzkiej w spółpracy , p rzy jaźn i i w zajem nego, 
uczciwego p rzes trzeg an ia  umowy, dobrow olnie przez siebie 
podp isanej.”

„S to sunk i te  trw a ły  aż  do k ilku  m iesięcy tem u, gdy 
zrazu  nieurzędow o, a  od 4 m arca  1943 całkiem  urzędow o 
oświadczono w  „B iu le tyn ie  In fo rm acy jn y m ”, w ydaw anym  
przez am basadę Z w iązku R adzieckich R epublik  S ocjali­
stycznych w mieście W ash ing ton ie , o w ysunięciu p re ten - 
sy j n a  te j podstaw ie, że ziem ie Polski podarow ane przez 
von R ibben tropa  M ołotowowi, stanow ią  p raw n y  naby tek  
sowiecki.

„Okoliczność, że rz ą d  ro sy jsk i, jeden  z naszych a ljan - 
tów , w  pełnym  toku  w spólnie prow adzonej w ojny, w ysu­
n ą ł podobne p re te n s je  —  je s t  zdum iew ająca.

„Ziem ie w spom niane pozyskała Po lska w n astępstw ie  
p ierw szej w ojny  św iatow ej n a  podstaw ie um ow y z R osją. 
T ra k ta t  rosyjsko-polski, podpisany  w  Rydze 18 m arca  
1921 r ., ok reślił ściśle g ran ice  m iędzy tem i dwoma p ań ­
stw am i. P rzez  całych też  la t  dw adzieścia an i ze stro n y  
R osji, an i ze s tro n y  ludności tych  ziem n ie  podniesiono 
an i ra z u  sp raw y  zm ian te ry to rja ln y c h  tego obszaru  do 
chw ili, w  k tó re j H itle r  rozpuścił swe hordy  b a rb a rz y ń ­
sk ie  n a  Polskę.
Nieprawne pozyskanie ziem

„R ząd S tanów  Zjednoczonych n ie  uznaw ał n igdy  dotąd  
n iep raw nego  pozyskiw ania jak ichkolw iek  ziem. W  B iałej 
Księdze, w ydanej zeszłego m iesiąca przez D ep artam en t 
S tan u , podstaw ow e określen ie  polityczne S ek re ta rza  S ta ­
nu , Cordel H u lla , w odniesieniu do an ek sji M andżu rji 
przez Jap o n ję , uznane zostało za n ad a l obow iązującą, a  
w ięc będącą w  m ocy zasadę polityczną.

„G dy R osja , rów nież n iep raw nie , pozyskała w lecie roku  
1940 ziem ie trzech  repub lik  B a łty ck ich : L itw y, Ł otw y i 
E sto n ji, p. S um ner W elles, w  ro li pełniącego w ówczas 
obow iązki S ek re ta rza  S tan u , pow tórzył fo rm ułkę  p. S tim - 
sona. W  następ stw ie  zaś, nasz  znakom ity  S ek re ta rz  S ta ­
nu, p. Cordell H ull, p rzem aw ia jąc  w W ash ing ton ie  na 
zeb ran iu  N atio n a l P re ss  Club, ra z  jeszcze, z pe łną  mocą 
i siłą , ośw iadczył, że po lityka  nasza , n ie  u zn a ją ca  pozy­
sk iw an ia  jakichkolw iek te ry to rjó w  przem ocą, pozostaje  w 
pełnej mocy. To bowiem w łaśn ie  stanow i is to tę  zasad , n a  
k tó re j o p a rto  K a r tę  A tlan ty ck ą  i w  im ię k tó re j A m ery­
kan ie  p rze lew ają  k rew  n a  w szystk ich  fro n ta c h  św ia ta .

„ F a k t, że rz ąd  ro sy jsk i w ydał ośw iadczenie w ażności 
pozyskania  ziem, zdobytych n iep raw n ie  i należących do 
w alecznego so juszn ika i że przeciw  tem u  n ik t w  im ieniu  
rząd u  S tanów  Zjednoczonych n ie  podniósł głosu, je s t 
szkodliw y d la  jedności Z jednoczonych N arodów . Ścisła 
w spó łp raca  i z au fan ie  w zajem ne w szystk ich  a ljan tó w  je s t  
nieodzowne dla uzyskan ia  zw ycięstw a i ustanow ien ia
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trw ałego pokoju, a pretensje rządu rosyjskiego do tery- 
to rjum  Polski osłabia wspólny fro n t Narodów Zjedno­
czonych.

„Polacy walczą n a  wszystkich fron tach  wojennych o 
zwycięstwo zasad K arty  A tlantyckiej, a dziś, gdy k ra j 
ich najechany, posiadają p ią tą  z rzędu co do siły arm ję 
pośród Narodów Zjednoczonych. Rosja wysunęła żądania 
o drugi fron t w Europie, a rząd  nasz zapewnił nasze 
społeczeństwo, że fro n t ten będzie ustanowiony w nieda­
lekiej przyszłości.
Drugi front w Polsce

„Faktem  jest istnienie w te j chwili drugiego fron tu  w 
Europie, a Rosjanie powinni pierwsi to  docenić i uznać, 
ponieważ istnieje on tuż n a  ty łach arm ij niemieckich, 
tam , gdzie niezłamany na duchu N aród Polski, mimo trzy ­
letnich, nieludzkich wprost, prześladowań, nadal walczy 
podziemnie, w ydając ta jn e  pisma, sabotażując Niemców 
w fabrykach am unicji, oraz wysadzając w powietrze po­
ciągi, wiozące wojska i sprzęt na fron t.

„Innemi słowy, dzień za dniem, stale, codziennie, Polacy 
pom agają Rosjanom w doprowadzaniu do ich wielkich 
zwycięstw, które tak  tu ta j podziwiamy. Hasłem bojowem 
owych legjonów walecznych Polaków, je st to samo dawne 
hasło bojowe, które rozbrzmiewa od stuleci: „Za W aszą 
wolność i naszą”.

„Owe legjony polskie m arzą o dniu, w którym  Polska 
znów żyć będzie w  prawnych swych granicach. D la te j 
piątej z rzędu co do siły  arm ji Narodów Zjednoczonych i 
dla owych niezliczonych zastępów bojowników, walczących 
podziemnie, prowadzących tak  skutecznie partyzantkę, 
wielkim ciosem i przekreśleniem nadziei m usiał stać się 
ów urzędowy kom unikat jednego z ich aljantów , domaga­
jący  się, aby połowa te ry  to r jum  Polski, niepraw nie przez 
Rosję pozyskana, nie powróciła do Polski po uzyskaniu 
zwycięstwa.
Goebbels o ambasadzie rosyjskiej

„Nie myślcie, Panowie, ani na chwilkę, że H err Goeb­
bels, m inister propagandy i rzecznik H itlera, nie wy­
korzystał jak  tylko mógł, te j nieprzyjem nej sytuacji. W 
istocie je s t to bardzo poważna spraw a. P ragnę zwrócić 
uwagę Panów na fak t, że nastaw iony n a  zagranicę pod­
słuch radjow y naszej Federalnej Komisji Komunikacyj­
nej, tu , w samym W ashingtonie, łowi codziennie niemie­
cką propagandę radjow ą, skierowaną do wojsk polskich i 
do narodu polskiego w okupowanej Polsce, głosząc w yraź­
nie, że zostali zaprzedani bolszewikom przez jednego z 
aljantów, mianowicie Amerykanów.

„Podkomendni Goebbelsa mówią Polakom, o ambasadzie 
sowieckiej w W ashingtonie i o je j pretensjach, że m ają 
one poparcie Stanów Zjednoczonych, że ze strony  Stanów 
Zjednoczonych nie podniesiono ani jednego głosu protestu 
i że rząd Stanów Zjednoczonych nie ponowił swoich zasad 
co do nieuznawania prawomocności podbojów te ry to rja l 
nych.
Pomoc amerykańska dla Rosji

„Rozważamy obecnie bil, m ający n a  celu przedłużenie 
umów z naszymi aljan tam i wynikających z ustaw y Lend- 
Lease. Bil ten  zapewni Rosji dalszą pomoc Stanów  Zjed­
noczonych. Sprawozdanie naszego znakomitego adm ini­
s tra to ra  Lend-Lease, p. S tettin iusa stw ierdza, że dotych­
czasowa pomoc Rosji była bardzo rozległa.

„W artość pomocy Lend-Lease udzielonej Rosji Sowiec­
kiej w okresie do 31 grudnia 1942 r . w yrażała się sumą

$1,542,230,000. Zdolny korespondent Associated Press, p. 
H enry  C. Cassidy, podał w artykule zamieszczonym w 
dzienniku W ashington Post w sobotę, 6 m arca 1943, ze 
naziści nie zdołali powstrzymać dopływu sprzętu, dostar­
czanego do Rosji na zasadzie ustaw y Lend-Lease. Po­
wrócił on niedawno z Rosji; i w artykule tym  wymienia, 
że am erykańskie samochody ciężarowe i ekwipunek ame­
rykański widzi się wszędzie w  Rosji; że Czerwona A rm ja 
polega głównie n a  dostawie sprzętu z Am eryki; że czołgi 
am erykańskie są n a  wszystkich fron tach  w Rosji; że gro­
madzone są w większych ilościach n a  tyłach i stam tąd 
rozsyłane n a  fro n ty ; że m iasto Moskwa nie widziało na­
lotu powietrznego od 5 kw ietnia 1942 r., a to dlatego, że 
chm ary am erykańskich aparatów  typów „Tom ahawk”, 
K ittyhaw k” i „A iracobra” mietylko że bronią skutecznie 
tego m iasta, lecz nadto  również innych m iast, jak  wreszcie 
ochran iają  arm je rosyjskie.

„W dodatku do broni wojennej, jak  oświadcza p. Cas­
sidy, do Rosji docierają inne rzeczy ze sprzętu am erykań­
sk ieg o /jak o  to : telefony polowe, koce wełniane, a cukier 
i słonina am erykańska zna jdu ją  się n a  półkach sklepów 
w Moskwie —  przyczem Rosjanie spożywają to. Bardzo 
mi było miło dowiedzieć się tego wszystkiego z owego a r ­
tykułu zdolnego korespondenta Associated P ress i wierzę 
szczerze, że wszelka ta  pomoc, o k tórej pisze, będzie iść 
dalej do Rosji i do innych naszych aljantów .
Nasza ofiarna pomoc

„U dzielając tak iej pomocy Rosji, musimy wszelako- pa­
miętać, że każdy czołg, każda arm ata , karabin , czy inny 
przedmiot ze sprzętu wojennego, k tó ry  im ślemy, zabrany 
został A rm ji am erykańskiej i żołnierzowi am erykańskie­
mu.

„Serca nasze napełn ia ją  się dum ą, gdy czytam y o gi­
gantycznych stratach , które Czerwona A rm ja zadaje n a ­
zistom na rozlicznych fron tach  rosyjskich.

„Nie ustępuję nikomu w  głębokim podziwie dla ducha 
waleczności sławnej arm ji rosyjskiej, ale jednocześnie nie 
ustępuję nikomu w w yrażaniu podziwu dla żołnierza ame­
rykańskiego, k tóry  z każdego sprzętu wojennego użytek 
może zrobić niegorszy od jakiegokolwiek innego żołnierza 
na świecie.
Rosja musi dochować wiary

„P ragnę aby Rosja oraz wszyscy inni aljanci nasi otrzy­
mywali nadal powyżej opisaną pomoc ze Stanów Zjedno­
czonych, jednocześnie atoli, pragnę, aby Rzeczpospolita 
Polska otrzym ała od naszego Kongresu zapewnienie, że 
udzielając pomoc Lend-Lease Rosji, wymagamy od Rosji 
aby uznała, że uzyskując ten  sprzęt Lend-Lease, musi 
dochować w iary  i zobowiązania przywrócenie suwerennych 
prawi Polski do całości je j tery torjum .

„To tylko i jedynie zgodne będzie z brzmieniem tra k ta tu  
rosyjsko-polskiego, podpisanego n a  Kremlu przez premje- 
r a  S talina i generała Sikorskiego, prem jera Polski.

„Rząd rosyjski, jak  to  poprzednio stwierdziłem, je s t 
sygnatarjuszem  K arty  A tlantyckiej, zaś K arta  A tlantycka 
stanowi podstawową zasadę udzielania pomocy w  ram ach 
ustaw y Lend-Lease, stanowiąc nadto nierozłączną część 
spraw ozdania adm inistra tora Lend-Lease, p. S tettiniusa.

„Pełne w iary  dochowanie zasad K arty  A tlantyckiej je s t 
warunkiem, na podstawie którego udzielana ma być każ­
demu państw u aljanckiem u pomoc Lend-Lease, pragnę 
przeto aby Kongres w yjaśnił to stanowczo zanim udzie­
limy pełnej naszej zgody na przedłużenie ustaw y Lend- 
Lease. Dziękuję.”



Dosłowny tek s t przem ów ienia Kongr. J a n a  Lesińskiego
Address delivered by: Congressman John Lesiński (Dem.) of Michigan 

in  the House of Representatives on Monday, March 8, 1943
t ro p  to  M olotow  w as c o n s id e re d  as 
law fu l acq u is itio n .

M r. S p e a k e r : I am  h e a r t i ly  in  a c ­
co rd  w ith  th e  p r in c ip le s  of th e  h ill 
u n d e r  c o n s id e ra tio n  fo r th e  e x te n ­
s io n  of th e  L e n d -L e a se  a g re e m e n ts  
to  o u r  A llie s . I t  is  e sse n tia ]  fo r  th e  
s e c u r i ty  of th is  n a tio n  t h a t  a ll pos- 
c ib le  a s s is ta n c e  b e  fu rn ish e d  to  
th o se  n a tio n s  w ho in  com m on  w ith  
u s  a re  f ig h tin g  th e  A xis P o w ers .

T h e  r e p o r t  of th e  a b le  L en d -L ea se  
A d m in is tra to r , M r. S te tt in iu s , w h ich  

w a s  su b m itte d  to  th e  C o n g re ss  of 
J a n u a ry  25, 1943, g a v e  in  d e ta i l  th e  
s t r a te g y  of th e  L e n d -L e a se  p ro g ra m  
a n d  th e  a s s is ta n c e  t h a t  h a s  b een  
g iv en  o u r  A llies u n d e r  i ts  p ro v is io n s  
a s  w ell as th e  re c ip ro c a l a id  o u r 
c o u n try  h a s  rece iv ed . T h is  re p o r t  
h a s  b e e n  p r in te d  a s  a  H o u se  docu­
m e n t a n d  on P a g e s  74 a n d  75 w ill be 
fo u n d  th e  D e c la ra tio n  b y  U n ited  N a ­
tio n s , s ta t in g  th e ir  a d h e re n c e  to  th e  
A tla n tic  C h a rte r .

Common Program
T h is  jo in t  d e c la ra t io n  is  a  com ­

m on  p ro g ra m  of p u rp o se  a n d  p r in ­
c ip le s  of th e  U n ite d  N a tio n s  no w  e n ­
g a g ed  in  a  com m on  s tru g g le  a g a in s t  
th e  sa v a g e  a n d  b r u ta l  fo rce s  o f th e  
A xis P o w ers .

T th e  fa c t  t h a t  th e  D e c la ra tio n  by 
th e  U n ited  N a tio n s  a n d  th e  s ig n a ­
to r ie s  th e re to  a r e  s e t  fo r th  in  fu ll 
in  th e  „ S te t t in iu s  R e p o r t” is  ev id en ce  
o f th e  f a c t  th a t  th e  L en d -L ease  A c t 
i ts e l f  a n d  th e  p r in c ip le s  of th e  A t­
la n tic  C h a r te r  a re  e q u a lly  in  fo rce .

I h a v e  r e fe r re d  to  th is  A tla n tic  
C h a r te r  b e ca u se  of th e  s i tu a t io n  th a t  
h a s  a r is e n  b e tw e e t  tw o  of o u r  A l­
lie s  —  P o la n d  a n d  R u ss ia  —  in  r e ­
g a rd  to  a  b o u n d a ry  d isp u te . You w ill 
r e c a ll  t h a t  th e  f i r s t  n a tio n  to  be  
in v ad e d  by  th e  G erm an  h o rd e s  — 
a n d  to  p u t  up  a  f ig h t— w a s th e  R ep u b  
lie  of P o la n d  on S e p te m b e r  1, 1939, 
a n d  on S e p te m b e r  17 th  o f th e  sam e  
y e a r , w h ile  th e  P o lish  A rm y  w a s 
f ig h tin g  w ith  i ts  b a c k  to  th e  w all,

th e  R u ss ia n  A rm y  in v ad e d  P o lan d  
fro m  th e  re a r . W ith  th e  G erm an  
A rm y  in  th e ir  f ro n t  a n d  th e  R u ss ia n  
A rm y  in  th e ir  r e a r ,  th e  co lla p se  o f 

th e  R ep u b lic  o f P o la n d  w as in e v it­
ab le . T h e n  Y on R ib b e n tro p  w e n t to 
M oscow , a n d  d iv id ed  th e  te r r i to ry  of 
P o la n d  w ith  C o m m issa r M olotow , th e  
th e n  P re m ie r  o f R u ss ia , a n d  a s  th e  
r e s u l t  o v e r  fo u r te e n  m illio n  P o le s  

a n d  a lm o s t o n e -h a lf  of th e  P o lish  
t e r r i to ry  cam e  u n d e r  th e  d o m in a tio n  
of th e  R u ss ia n  G o v e rn m en t. T h e  R u s­
s ia n s , h o w ev er, w e re  in  tu rn  a t t a c k ­
ed  b y  H it le r ,  an d  a s  a  r e s u l t  th e re ­

of b e ca m e  o u r  A llie s  a n d  s ig n a to r ie s  
to  th e  A tla n tic  C h a rte r .

Voiding of Ribbentrop-Molotow Pact

A fte r  R u ss ia  b e ca m e  one  of ou r 
A llie s, th e  R ep u b lic  o f P o la n d  w as 

th e  f i r s t  to  e x te n d  th e  h a n d  o f f r ie n d  
sh ip  to  th e ir  fo rm e r foe, a n d  on  Ju ly  
30, 1941, th e  R u ss ia n -P o lish  T re a ty  
w a s  s ig n e d  a t  L o n d o n  p ro v id in g  th a t  
th e  p a r t i t io n  of P o la n d  o p e ra te d  by  
M e ssrs  Y on R ib b e n tro p  a n d  M olo­
tow  w as d e c la re d  n u ll  a n d  void .

A few  m o n th s  l a te r  th e  P o lish  
P r im e  M in is te r , G e n e ra l S ik o rsk i, 
w e n t to  M oscow  a n d  on D ecem b er 
4, 1941 s ig n e d  w ith  M r. S ta lin , h im ­
self, th e  P re m ie r  of R u ss ia , a  d e c la r­
a tio n  p led g in g  b o th  c o u n tr ie s  to 
,f ig h t  to g e th e r  u n til  co m p le te  v ic ­
to ry  is  a c h ie v e d ” a n d  c o m m ittin g  

th e m se lv e s  to  „ n e ig h b o rly  co llab o ­
ra tio n , f r ie n d s h ip  a n d  m u tu a l h o n ­
e s t  o b se rv a n c e  o f th e  u n d e r ta k in g  
th e y  h a v e  a ssu m e d .”

T h ese  re la tio n s h ip s  h a v e  c o n tin ­
u ed  u n t il  a  few  m o n th s  ago, w h en  
f i r s t  u n o ffic ia lly , a n d  s in c e  M arch  4, 

1943, i t  w a s  o ffic ia lly  s ta te d  in  an  
„ In fo rm a tio n  B u lle tin ”  is su e d  b y  th e  
E m b a ss y  of th e  U n io n  of S o v ie t So­
c ia l is ts  R e p u b lic s  in  th e  C ity  of 
W a sh in g to n , th a t  c la im s h a v e  b e en  
ra is e d  c o n te n d in g  th a t  th e  P o lish  
te r r i to ry  p re s e n te d  b y  V on R ib b en -

T h a t  th e  R u ss ia n  G o v e rn m en t, one 
of o u r  A llie s, in  th e  m id s t  o f  a  com ­

m o n  f ig h t, sh o u ld  m ak e  su c h  c la im s, 
is  a s to u n d in g .

T h is  t e r r i to ry  w as re c o v e re d  by  

P o la n d  a f te r  th e  W o rld  W a r in  a n  
a g re e m e n t w ith  R u ss ia . T h e  R u ss ia n  
P o lish  T r e a ty  s ig n e d  in  R ig a  on 
M arch  18, 1921 b ro u g h t a b o u t a  deli- 
lh ita tio n  b e tw ee n  b o th  c o u n tr ie s  an d  
n e i th e r  b y  R u ss ia  o r  by  th e  p o p u la ­
tio n  of th o se  te r r i to r ie s  fo r a  fu ll 
tw e n ty  y e a rs  w as th e  q u e s tio n  of 
te r r i to r ia l  c h an g e s  e v e r v o iced  u n t i l  
H it le r  u n le a sh e d  h is  b a rb a ro u s  h o rd ­
es on  P o lan d .

Unlawful Acquisit ion of Territory

T h e  G o v e rn m en t of th e  U n ited  
S ta te s  h a s  n e v e r  reco g n ize d  u n law ­

fu l  a c q u is it io n  of te r r i to ry .  In  th e  
W h ite  B ook, p u b lish ed  la s t  m o n th  
by  o u r D e p a r tm e n t  of S ta te , th e  b a ­
sic  s ta te m e n t  of p o licy  m ad e  b y  th e  
S e c re ta a ry  of S ta te , H e n ry  L. S tim - 
son , in  c o n n ec tio n  w ith  th e  a n n e x ­
a tio n  of M a n c h u ria  b y  J a p a n  is  d e ­
c la re d  to  be  s t i l l  r e g a rd e d  a s  a  b a s ic  
s t te m e n t  of p o licy  s t i l l  in  o p e ra tio n .

W h e n  R u ss s ia , a lso  illeg a lly , a c ­
q u ired  in  th e  S u m m er of 1940, th e  

te r r i to r ie s  o f th e  th re e  B a ltic  R e p u b ­
lic s :  L ith u a n ia , L a tv ia  a n d  E s th o -  
n ia , M r. S u m n e r W elles , a s  A c tin g  
S e c re ta ry  o f S ta te  a t  th a t  t im e , r e ­
i te r a te d  M r. S tim so n ’s fo rm u la . Sub­
se q u e n tly  th e re to , o u r  a b le  S e c re ­
ta r y  of S ta te , M r. C o rd e ll H u ll, 
sp e a k in g  in  W a sh in g to n  b e fo re  th e  
N a tio n a l P re s s  C lub, once  m o re , w ith  
fu ll fo rc e  a n d  v igo r, d e c la re d  u n ­
c h a n g e a b le  th e  p o licy  of n o n -reco g ­
n itio n  of te r r i to r ia l  a c q u is it io n  by  
fo rce . T h a t  is  th e  v e ry  p r in c ip le  u p ­
on w h ich  th e  A tla n tic  C h a r te r  is 
fo u n d e d  a n d  fo r w h ic h  A m e ric an  
b lood  is  b e in g  sh e d  to d a y  in  e v e ry  
th e a t re  o f w a r  th ro u g h o u t th e  w orld .

T h a t  th e  R u ss ia n  G o v e rn m en t
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sh o u ld  d e c la re  v a lid  th e  a cq u is itio n  
of u n law fu lly  a cq u ired  la n d s  b e lo n g ­

in g  to a b ra v e  A lly w ith o u t a  vo ice  
b e in g  ra is e d  in  h e r  b e h a lf  by  th e  
G o v e rn m en t o f  th e  U n ited  S ta te s  is 
d e tr im e n ta l  to  th e  u n ity  of th e  U n i­
ted  N a tio n s . T h a t  c lose  co o p e ra tio n  

a n d  co n fid en ce  b e tw ee n  a ll of th e  
A llies is  in d isp e n sa b le  fo r  v ic to ry  
an d  p e rm a n e n t  peace , an d  th e  c la im  
of th e  R u ss ia n  G o v e rn m en t to P o ­
lish  te r r i to ry  te n d s  to  w e a k e n  th e  
com m on f ro n t  of th e  U n ited  N a­
tions.
P o les  a re  f ig h tin g  in  e v e ry  th e a tre  

o f th e  w a r fo r  th e  p r in c ip le s  of th e  
A tla n tic  C h a r te r  a n d  to d a y  w ith  

th e ir  c o u n try  in v ad e d  a re  th e  f if th  
s t ro n g e s t  a rm y  of th e  U n ited  N a­
tio n s . R u ss ia  h a s  b een  d e m a n d in g  a 
seco n d  f ro n t  in  E u ro p e  a n d  w e h a v e  
b een  a s su re d  by  o u r G o v e rn m en t 
t h a t  su ch  a  f ro n t  w ill b e  b ro u g h t 
a b o u t in  th e  v e ry  n e a r  fu tu re .

The Second Front in Poland
T h e  fa c t  is  th a t  th e re  is  a lre ad y  

a  seco n d  f ro n t  in  E u ro p e , an d  th e  
R u ss ia n s  sh o u ld  be th e  f i r s t  to  re c ­
ogn ize  th is  b e ca u se  i t  is r ig h t  b e ­
h in d  th e  G erm an  A rm y  w h e re  th e  
u n d a u n te d  P o lish  n a tio n , d e sp ite  
th re e  y e a rs  of m o st in h u m a n  p e r­
secu tio n , s t i ll  f ig h ts  u n d e rg ro u n d , 
p r in tin g  s e c re t  p a p e rs , sa b o ta g in g  
G erm an  m u n itio n  fa c to r ie s , and  
w re ck in g  t ra in s  b r in g in g  tro o p s  and 
su p p lie s  to  th e  fro n t.

In  o th e r  w o rds, day  in  an d  day 
out. th e  P o le s  a re  a s s is t in g  th e  R u s­
s ia n s  in  a ch iev in g  th e ir  g r e a t  v ic ­
to r ie s , w h ich  w e so g re a t ly  a d m ire . 
T h e  b a ttle -c ry  of th e se  leg io n s of 
b ra v e  P o le s  is  th e  old b a tt le  c ry  of 
P o la n d  th a t  h a s  re so u n d ed  th ro u g h ­
o u t th e  c e n tu r ie s :  „ F o r  y o u r l ib e r ­
ty  an d  o u rs .”

T h ese  P o lish  leg io n s d re am  of th e  
d ay  w h en  P o la n d  sh a ll  live  ag a in  
w ith in  i ts  leg a l b o u n d a rie s . I t  m u s t 
b e , in d eed , d is h e a r te n in g  fo r th is  
f i f th  s t r o n g e s t  a rm y  of th e  U n ited  
N a tio n s , a n d  th e  u n to ld  n u m b ers  
f ig h tin g  in  th e  u n d e rg ro u n d  a n d  c a r ­
ry in g  on e ffe c tiv e  g u e r il la  w a r fa re  
to  le a rn  th a t  th e re  h a s  b e en  a n  offi­
cia l c o m m u n ica tio n  of th e  one of its  
A llie s  to  th e  e ffe c t t h a t  o n e-h alf 
o f its  te r r i to ry ,  u n law fu lly  a c q u ir ­
ed b y  R u ss ia , w ould  n o t  b e  re s to re d  
to  th e m  a f te r  th e  v ic to ry .

Goebbels About Russia’s Em bassy

D on’t  th in k  fo r one  m in u te  th a t  
M r. H i t le r ’s m o u th p iece , H e r r  Goeb- 
bels7 h is  M in is te r  of R ro p a g an u a , h a s  
n o t b een  m ak in g  th e  m o s t of th is  u n ­
p le a s a n t  s itu a tio n . T h is  is  in d eed  
a  v e ry  se rio u s  m a t te r .  I w a n t  to 
d ra w  y o u r  a tte n tio n  to  th e  fa c t th a t  
th e  fo re ig n  b ro a d c a s t  l is te n in g  p o s ts  
of o u r F e d e ra l  C o m m u n ica tio n s  Com 
m iss io n , r ig h t  h e re  in  W ash in g to n , 
is re c o rd in g  e v e ry  m in u te  of th e  d ay  
G erm an  ra d io  p ro p a g a n d a  d ire c te d  
to w a rd  th e  P o lish  A rm ies  a n d  to ­
w a rd  th e  P o lish  peo p le  in  occu p ied  
P o ’an d , te ll in g  th em  th a t  th e y  h av e  
b een  so ld  o u t to  th e  B o lsh ev ik s  by  
one  of th e ir  A llies —  th e  A m e ric an s .

G o eb b els’ s to o g es a re  te ll in g  th e  
P o les  ab o u t th e  S o v ie t E m b a ssy  in 
W ash in g to n  an d  th e ir  c la im s, and 
th a t  i t  h a s  th e  a p p ro v a l o f th e  G ov­
e rn m e n t of th e  U n ited  S ta te s , a b o u t 
th e  fa c t  th a t  h e re  h a s  b e en  no p ro ­
te s t  to  R u ss ia  by  th e  U n ited  S ta te s  
n o r h a s  th e re  b een  a  r e s ta te m e n t  by 
th e  U n ited  S ta te s  G o v e rm en t o f its  
p r in c ip le  of n o n -re c o g n itio n  of con­
q u est.

American Help to Russia
W e h av e  u n d e r  c o n s id e ra tio n  h e re  

a  b ill to e x ten d  th e  L en d -L ease  
a g re e m e n ts  to  o u r  A llies. T h is  b ill 
w ill a s s u re  R u ss ia  of f u r th e r  a s ­
s is ta n c e  fro m  th e  U n ited  S ta te s . T he 
r e p o r t  of o u r ab le  L en d -L ease  A d­
m in is tra to r ,  M r. S te tt in iu s , d isc lo se s  
th a t  th is  a s s i ta n c e  h a s  b e en  v e ry  
m a te ria l.

T h e  to ta l  m o n ey  v a lu e  of th e  L en d  
L ea se  a id  s e n t  to  S o v ie t R u ss ia  
th ro u g h  D ecem b er 31, 1942, is s ta te d  
a s  $1,542,230,000. T h e  ab le  A sso c ia ­
te d  P re s s  s ta f f  w r ite r ,  M r. H e n ry  C. 
C assidy , in  a n  a r tic le  w h ich  a p p e a r ­
ed in  th e  W a sh in g to n  P o s t, S a tu r ­
day, M arch  6, 1943, s ta te s  t h a t  th e  
N azis  h a v e  b e en  u n a b le  to s to p  th e  
flow  of L en d -L ease  m a te r ia l  to  R u s­
sia . H e  h a s  ju s t  r e tu rn e d  fro m  R u s­
s ia , and 'n  th e  a r tic le  h e  m en tio n s  
th ax  A m e ric an  t ru c k s  an d  w a r  equip" 
m e n t  a re  com m on  s ig h t  in  R u ss ia ; 
je e p s  scu d d le  e v e ry w h e re ; th e  R ed  
A rm y d ep en d s  la rg e ly  fo r th e  su p ­
p lie s  i t  re ce iv e s  f ro m  A m e ric a ; 
A m e ric an  ta n k s  a re  on e v e ry  R u s ­
s ia n  f ro n t;  th e y  a re  a sse m b le d  deep  
in  th e  r e a r  an d  s e n t  d ire c tly  to  th e

f r o n t ;  th e  C ity  of M oscow  h a s  n o t 
h a d  a n  a ir- ra id  s in c e  A p ril 5, 1942 
b e c a u se  sw a rm s of A m e ric a n  T om a -  
h aw k s, K itty h a w k s  a n d  A irc o b ra s  
p ro te c t  n o t  on ly  th a t  c ity  b u t  o th e r  
c itie s , a s  w ell a s  g iv e  c o v e ra g e  to 
th e  R u ss ia n  A rm y.

In a d d itio n  to  w a r  w eap o n s , Mr. 
C ass id y  s ta te d , t h a t  h e  h a d  se e n  n u ­
m ero u s  o th e r  i te m s  of A m e ric a n  s u p ­
p lie s , in c lu d in g  fie ld  te le p h o n es , 
w oo len  b la n k e ts , g ra n u la te d  su g a r, 
an d  la rd  on th e  sh e lv es  of a  M os­
cow s to re  —  a ll of i t  b e in g  g iven  
good use . I  w as d e lig h ted  to  re ad  
th is  co lu m n  by  th is  v e ry  ab le  A sso ­
c ia te d  P re s s  s ta f f  w r i te r  an d  I s in ­
c e re ly  t r u s t  t h a t  su ch  a id  a s  h e  d e ­
sc r ib e s  th e re in  sh a ll  c o n tin u e  to  go 
fo r th  in to  R u ss ia  an d  to  o u r o th e r  
A llies.

The Sacrifice of Our Aid

In  g iv in g  su c h  a id  to  R u ss ia , h o w ­
ever, i t  m u s t  b e  re m e m b e re d  th a t  
e a c h  a irp la n e , ta n k , g un , o r  o th e r  
p iec es  of w a r  e q u ip m e n t t h a t  w e 
s e n t  to  th em , h a s  b e en  ta k e n  aw ay  
fro m  th e  A m e ric an  A rm y  an d  from  
A m e ric an  so ld ier.

O ur h e a r ts  f ill  w ith  p r id e  w h en  w e 
re a d  of th e  g ig a n tic  re v e rs e s  th e  
R ed  A rm y  h a s  in f lic te d  on  th e  N azis  
on  th e  v a r io u s  R u ss ia n s  f ro n ts .

I y ie ld  to no  m an  fo r  m y p ro fo u n d  
a d m ira t io n  of th e  f ig h tin g  s p ir i t  of 
th a t  g lo rio u s  R u ss ia n  A rm y, b u t  in 
th e  sam e  b re a th  I y ie ld  to  no  m an  
fo r m v  a d m ira tio n  o f th e  a b ili tie s  
of th e  A m e ric an  so ld ie r  w h o  can  
m ak e  a s  good a  u se  a s  a n y  o th e r  
f ig h tin g  m an  of a n y  im p le m e n t of 
w ar.

Russia Must Keep Faith

I w a n t  R u ss ia  a n d  a ll of o u r A l­
lies to c o n tin u e  to  re c e iv e  th is  a id  
fro m  th e  U n ited  S ta te s , bu t, a t  th e  
sa m e  tim e , I w a n t th e  R e p u b lic  of 
P o la n d  to  re ce iv e  a n  a s su ra n c e  fro m  
th is  C o n g ress  th a t  w h en  g iv in g  th is  
e x te n s io n  of L e n d -L e a se  a id  to  R u s ­
sia , R u ss ia  m u s t  re co g n ize  t h a t  in  
re c e iv in g  th is  L en d -L ease  m a te ria l,  
sh e  m u s t  k e ep  th e  fa ith  a n d  s ta n d  
b y  h e r  p led g e  to  r e s to r e  P o la n d ’s 
so v e re ig n  r ig h ts  a n d  te r r i to ry  in  full.

T h is  —  a n d  o n ly  th is  —  is  in  a c ­
c o rd an c e  w ith  th e  R u ss ia n -P o lish  
T re a ty  s ig n ed  in  th e  K re m lin  by



P rem ie r S talin  and G eneral S ikor­
ski, the  P rem ie r ot Poland.
T he R ussian  G overnm ent, as I 

have before sta ted , is a signatory  
to the A tlan tic  C harter, and th e  A t­
lan tic  C harter is the basic  principle

of the  Lend-Lease A ct and is in ­
co rpora ted  in  th e  rep o rt of the very 

able A d m in istra to r of L end-L ease, 
Mr. S te ttin iu s .
The fa ith fu l adherence  to the 

princip les of the A tlan tic  C harte r is

a condition for every Allied Pow er 
of being included into the Lend- 

L ease pool, and I desire th a t to be 
s ta ted  clearly  by th is Congress b e ­

fore we give final approval to the 
extension  of the Lend-L ease Act. I 
th ank  you.

W ystąpienie K ongresm ana Monkiewicza
B. J. MONKIEWICZ

W toku dyskusji w labie R eprezen tan tów  Stanów  Z jed­
noczonych, poseł Bosłew J. M onkiewicz ze stanu  Connec­
ticu t w ygłosił przem ów ienie, k tórego w stęp  odnoszący się 
do spraw y polsko-rosyjskiej b rzm iał jak  n as tęp u je : 

„Zobaczymy więc co się sta ło  od czasu podpisan ia  te j 
podstaw ow ej umowy ze Związkiem  Sow ieckim  dn. 11 czer­
w ca 1942 r. Oto 2 m arca  1943 r. U rzędow y B iuletyn Infor­
m acyjny, w ydaw any i rozpow szechniany przez am basadę 
sow iecką w W ashington ie , stw ierdził, że R osja  uw aża po­
łow ę n iem al te ry to rju m  Polski, za ję te j przez je j w ojska 
w r. 1939, jako część R osji, łącznie  z ziem iam i trzech 
repub ilk  bałtyck ich  i częścią R um unji.

„R osja w nosi p re ten s je  do tegory torjów , k tó re  nie s ta ­
now ią w łasności je j obecnego przeciw nika w w ojnie, lecz 
do tery to rjów  je j sojusznika w tej wojnie. Je ś li m am y

zabezpieczyć dek laracje , zaw arte  w K arcie  A tlan tyckiej, 
to czyż możemy zgodzić się  na to, aby jeden  lub k ilku  
naszych sojuszników  padło ofiarą  innego so juszn ika n a ­
szego?

„Na jakiej podstawie wnosi Związek Sowiecki pretensje 
do terytorjów Polski i Krajów Bałtyckich? Gzy n ie  je s te ś ­
my obecnie zniew oleni in terp re tow ać postępku R osji jako 
ostrzeżenie nas, że Rosja nie zamierza dochować podpisa­
nych przez siebie umów? N iejednokro tn ie , przez naszego 
S ek re ta rza  S tanu  oraz innych rzeczników  urzędow ych 
stw ierdziliśm y, że nie uznajemy żadnej zdobyczy teryto­
rialnej osiągniętej przemocą. To w ięc postępow anie Ro 
sji je s t n iezgodne z o ficja lną po lityką naszego rządu, ok re­
śloną w o sta tn ie j B iałej K siędze D epartam en tu  S tanu .”

(Excerpts from an address delivered b y  B .  J .  M o n k i e w i c z  ( R e p . )  Congressman-at-Large from Connecticut, In
the House of Representatives, on Monday, March 8, 1943).

R ussia  is m aking claim  to te r r i­
to ry  n o t belonging to her p resen t 
opponent in  th e  war, b u t to te rrito ry  
of a  p a r tn e r  of hers in  th is w ar. If 
we a re  engaged in p ro tec ting  our 
d ec la ra tions in the A tlan tic  C harter, 
can WJ ugree th a t one or m ore of 
our a llies should becom e the v ic ­
tim  or v ictim s of ano ther one of 
our A llies?

Upon w hat basis does the Soviet 
U nion m ake claim  to  the te rrito ry  of 
Poland and the B altic C ountries? 
M ust we no t in te rp re t R ussia’s acts 
as serv ing us notice th a t  she does

no t in tend  to live up to h e r ag ree­
m en ts?  T im e and again we have, 
through the S ec re ta ry  of S ta te  and 
o ther officials, a sse rted  th a t we do 
no t recognize the  acquisition  of 
land by force. T his a c t of R ussia’s 
d isagrees w ith  the official policies 
of our governm ent as s ta ted  in the 
la te s t W hite  Book issued by the 
S ta te  D epartm en t.”

,Now le t me call your a tten tion  
to P a rag rap h s  1 and  2 of the A tlan ­
tic C harter. „F irs t, th e ir  countries 
seek no aggrandizem ent, te r rito ria l 
or o th er; Second, th ey  desire  to  see

no te r rito ria l changes th a t do not 
accord w ith  th e  freely  expressed 
w ishes of the peoples concerned .” 
Now le t us see w hat has happened 
since the signing of the m aste r 
ag reem en t w ith  the Soviet U nion on 
Ju n e  11, 1942. On M arch 2, 1943, the 
Official In form ation  B u lle ttin  issued 
and circu la ted  by the  Soviet E m bas­
sy, W ashington, D. C. s ta te s  th a t 
R ussia considers alm ost one-half of 
th e  te r r ito ry  of Po land  occupied by 
h e r troops in 1939 as being a p a r t 
of R ussia  as well as the th ree  B al­
tic  R epublics and p a r t of R um ania.

D epesza K om itetu Narodowego 
Lesińskiego i Monkiewicza

Dnia 9 marca prezes naszej organizacji wystosował taką 
jednobrzmiące depeszę, do posłów do Kongresu Lesińskle- 
go i Monkiewicza:

„Jako prezes Komitetu Narodowego, starającego się 
wszelkiemi siłami o ochronę moralnych założeń tej

do posłów

wojny, przesyłam Panom wyrazy wdzięczności i uzna­

nia za dzielną obronę zasad Karty Atlantyckiej, za­

grożonych przez Rosję.

M. F. WĘGRZYNEK."
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Przem ówienie Kongresmana Woodru££’a
Dnia 3 m arca 1943 r. w Izbie R eprezen tan tów  wygłosił 

kongresm an Roy O. W oodruff ze s tan u  M ichigan n a s tę ­
pu jące  przem ów ienie:

„N iew iele rozgłosu n ab ra ła  w iadom ość, podana w dzień- ■ 
n iku W ashington T im es-H erald , "27 lu tego 1943 r., tem  
niem niej m usi ona zaniepokoić w ielu A m erykanów  o ile 
i skoro ty lko dojdzie do nich. Było to w łaściw ie obszerne 
spraw ozdanie z w yzwania, k tó re  R osja  postaw iła  K arcie  
A tlan tyckiej, k tó ra  w szak m a u sta lić  zasady m oralne  i 
a tm osferę  m oralną zarówno podczas te j w ojny jak  i po je j 
zakończeniu. W  dniu w ym ienionym  am basada sow iecka 
w W ashington ie  obw ieściła na jem fatyczn ie j p re ten s je  do 
bogatych, przem ysłow ych i rolnych te ry to rjów  przedw o­
jen n e j Polski.

,.U rzędowy b iu letyn  sow iecki p rzedrukow ał z m oskiew ­
skiego dziennkia „P raw da”, a rty k u ł w ysuw ający p re ten ­
sje  do ziem polskich położonych dokoła Lwowa jak  i do 
kresów  na  pograniczu B iałej Rusi.

„T rzynaście  dni tem u, w edle w spom nianej w iadom ości 
prasow ej, b iu letyn am basady sow ieckiej ogłosił w yraź­
ną  p re te n s ję  te ry to rja ln ą  Związku Sow ieckiego do Bes- 
sarab ji, E ston ji, Ł otw y i Litwy.

„P re ten s je  te  m usiały wywołać w ielkie zdum ienie zw ła­
szcza w zestaw ien iu  z trzem a artyku łam i K arty  A tlan tyc­
kiej, k tó re  P rezyden t R oosevelt i W inston  C hurchill u s ta ­
lili w im ieniu w szystkich, zdaje się, a ljantów , a k tó re  
brzm ią:

1.—Ameryka i Wielka Brytanja nie dążą do powiększe­
nia swych państw, terytorjalnie czy  inaczej.

2.— Dwa te państwa nie pragną widzieć żadnych zmian 
terytorjainych, któreby nie były w zgodzie ze swobodnie 
wyrażonemi życzeniami zainteresowanych ludów.

3.— Dwa te państwa szanują prawa wszystkich ludów co 
do wyboru formy rządu, która ma regulować ich życie i 
pragną przywrócenia praw suwerennych samorządzenia 
się tych narodów, które zostały ich pozbawione przez uży­
cie przemocy.

R eszta  K arty  A tlan tyck ie j om aw ia życie pokojow e i 
szczęśliwe dla w szystk ich  po zniszczeniu nazizmu.

W  św ietle  tych  dek laracy j P rezyden ta  R oosevelta  w 
im ieniu S tanów  Zjednoczonych i W instona  C hurchilla  w 
im ieniu  Im perjum  B rytyjskiego, je s t  w ypadkiem  ja k  n a j­
bardziej n iepokojącym  fakt, że am basada sow iecka uzna­
ła  za w łaściw e w ysunąć te raz  p re ten s je  do tery torjów , 
stanow iących w łasność innych narodów , a  na jechanych  i 
za ję tych  przez N iem ców i R osjan  po napadzie H itle ra  na  
Polskę. Jak  w iadomo, 24 m arca  1939 r. N iem cy zażądali 
od Polsk i zw rotu wolnego m iasta  G dańska, zapew niając 
Polsce „w olną s tre fę” w  Gdańsku.

N iem cy dom agali się dalej budowy n iem ieckiej a u to s tra ­
dy i lin ji kolejow ej p rzez  t. zw. „kory tarz  polski”, roz­
dzielający P ra sy  W schodnie od resz ty  N iem iec.

H itle r nadto  w ypow iedział dw udziesto-pięcio-letn i tra k ­
ta t  n ieag resji, w k tó rym  N iem cy m iały  uznać za trw ałe  
gran ice Polsk i z popraw kam i przez niego* usku teczn io ­
nem u

Dnia 31 m arca  1939 r. p rem jer C ham berlain  ogłosił w 
Londynie, że w w ypadku jakiegokolw iek czynu, k tó ryby  
w yraźnie zagrażał niepodległości Po lsk i i  k tó rem u  rząd  
polski uznałby za konieczne przeciw staw ić się przez uży­
cie siły zbrojnej, A nglicy uznają  się za zobow iązanych do 
natychm iastow ej pośpieszenia rządow i polskiem u z w szel­
ką pom ocą. C ham berlain  oznajm ił w tedy, że rząd  b ry ty j­
ski udzielił Polsce tak ie j w łaśn ie  gw arancji. M in ister Jó ­
zef Beck, w im ieniu  Polski, op iera jąc  się  na  obietn icy  b ry ­
ty jsk iej, podpisał w tedy  z W ielką B ry tan ją  sojusz w za­
jem nej pomocy.

Dnia 19 s ie rpn ia  1939 r. N iem cy podpisały  z R osją tra k ­
ta t  handlow y i tr a k ta t  n ieag resji. T ra k ta t ten  przyśp ie­
szył najazd  Niem ców n a  Polskę. S trze lan in a  rozpoczęła 
się oficjaln ie 1 w rześn ia  1939 r., gdy sam oloty  n iem ieckie 
zbom bardow ały W arszaw ę, Lwów i K raków , a n iem ieck ie  
dyw izje pancerne  w targnęły  na  ziem ie Po lsk i z cz te rech  
punktów  granicznych.

D nia 17 w rześn ia  1939 r. p rem je r R osji Mołotow oznaj­
mił, że P o lsk a  p rzes ta ła  istn ieć, poczem  Czerw ona A rm ja 
w liczbie conajm niej m iljona żołnierzy w kroczyła do P o l­
ski. D nia 28 w rześn ia  N iem cy i R osja  dokonały ofic ja lne­
go rozbioru P olsk i w  tra k ta c ie  podpisanym  w Moskwie. 
W  n astępstw ie  tego N iem cy spędzili Polaków , k tó rym  po­
zwolili żyć na  m ałej p rzes trzen i P o lsk i środkow ej aby tam  
wyginęli śm ierc ią  głodową.

R osjan ie  pozabijali ty siące Polaków , a ty s iące  innych 
wywieźli do K azachstanu  oraz innych  tery to rjów  Syberji 
czy wogóle R osji A zjatyckiej.

T eraz  zaś, w obliczu K arty  A tlan tyck ie j i rzekom ych ce­
lów w ojennych S tanów  Z jednoczonych i W ielk iej B ryta- 
n ji, postaw iono nas przed w ysoce niepokojącem  i zuch- 
wałem ośw iadczeniem  am basady  sow ieckiej, że R osja  nie 
chce się zgodzić n a  K artę  A tlan tycką , w zględnie uznać 
an i jednego z je j paragrafów . K tokolw iek m niem ałby, że 
R osja  spoglądać będzie z pobłażliwością* n a  pełn ien ie  n ad ­
zorczych funkcyj policyjnych w E urop ie  przez siły  zbro jne 
A m eryki lub W ielkiej B ry tan ji po zakończen iu  obecnej 
w ojny, m usiałby być zaliczony is to tn ie  do optym istów .

O m aw iany przedm io t m usi posłużyć spoełczeństw u am e. 
rykańsk iem u za m a te ria l do w ażkich  rozm yślań .”

KUPUJ BONDY I ZNACZKI WOJENNE STANÓW ZJEDNOCZONYCH
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FAKTY I DOKUMENTY
Bieg wypadków

Poniżej postaram y się podać naszym  czytelnikom  
o sta tn ie  w ypadki w kolejnym  ich przebiegu. Nie­
stety , nie rozporządzam y — ja k  n ik t zresztą 
pełnym i dokum entam i, dotyczącym i osta tn ie j fa ­
zy stosunków  polsko sowieckich. R ząd Gen. S ikor­
skiego n ad a l s ta ra n n ie  ukryw a przed op in ją  prze­
bieg rozmów z rządem  sowieckim. O sta tn io  jak  
wnosić wolno za zgodą R ządu Polskiego w pro­
wadzone zostały rygory cenzuralne w Anglji un ie­
m ożliw iające wogóle d ru k  jakichkolw iek w iado­
mości, dotyczących ty ch  spraw , poza o ficja lnem i 
kom unikatam i R ządu Polskiego i Sowieckiego. W 
ten  sposób za ta jan ie  praw dy zostało doprowadzone 
do g ran ic  dalszych, niż kiedykolwiek. D latego też 
in fo rm acje, jak ie  podam y poniżej, n ie m ogą być 
pełne. N atom iast zapew niam y, że są  całkowicie 
ścisłe.

Gen. S ikorski podczas swej o sta tn ie j wizyty w 
S tan ach  Zjednoczonych k ilkak ro tn ie  zab ierał głos 
publicznie. Między innem i złożył następ u jące  
ośw iadczenie:

D nia 18go g rudn ia, ub. r., n a  k onferenc ji p raso­
wej w Chicago, wobec dziennikarzy am erykań- 
sKicn:

P y tan ie  dziennikarza:
„Otrzym aliśm y inform acje, że po wojnie nastąp i 

podział Polski i część Polski zostanie oddana Rosji. 
Czy ta  inform acja je s t praw dziwa?”

Odpowiedź Gen. Sikorskiego:
„Mogę Pana zapewnić, że niema takiego porozu­

mienia i że podział Polski, k tó ry  istn ia ł między Niem­
cami i Rosją zanim Niemcy zaatakow ały Rosję, zo­
sta ł anulowany i zniesiony umową, podpisaną między 
Polską i Rosją. Pierwszy p a ra g ra f  te j umowy prze­
kreślił ten  podział i na te j w łaśnie podstawie ja  i 
Rząd Polski mogliśmy rozpocząć prace nad ustale­
niem dobrych stosunków polsko-rosyjskich.”

(wszystkie powyższe cytaty według 
Dziennika Polskiego, Detroit, 26 
grudnia, 1942.)

Na wiecu w M asonie Tem pie w D etro it, d n ia  20 
g rudnia, 1942, Gen. Sikorski powiedział:

„W Moskwie P rem jer Stalin w słowach zupełnie 
szczerych zapewniał mnie, że pragnie Polski silnej i 
potężnej. Przed trzem a dniami otrzymałem depeszę 
od S talina, w której pisze on, że na tym  gruncie na­
dal stoi. Ci, którzy tw ierdzą inaczej p ragną wpro­
wadzić rozdźwięk w stosunkach polsko-rosyjskich.” 

(według Dziennika Polskiego, Det­
roit, dnia 21 grudnia, 1942.),

„Kto kry tykuje moje porozumienei z R osją je s t 
agentem Goebbelsowskim. W inien on dostać niemie­
cki Krzyż Żelazny.”

(według Głosu Ludowego, Detroit, 
9 stycznia, 1943.)

W połowie s tyczn ia  Gen. S ikorski opuścił k o n ty ­
n e n t am erykański. Zaledwie wylądow ał w Anglji 
—- zapoznać się m u sia ł z n o tą  rządu  sowieckiego, 
noszącą da tę  16 stycznia, 1943 r. N ota ta  m ia ła  
w przybliżeniu treść  n as tęp u jącą :

Rząd Z. S. S. R. stoi na stanowisku granic zachod­
nich Z. S. S. R. z 1940 r. Granice te  są zgodne z wolą 
ludów, wyrażoną przez odpowiednie głosowania. G ra­
nica ta  zgodna je s t zatem także z zasadam i K arty  
A tlantyckiej. Go więcej —  wedle zdania rządu Z. 
S. S. R. — w układzie z dnia 30-go lpiea, 1941 r. 

Rząd Polski uznał to stanowisko za słuszne, wyraża­
jąc  swoją zgodę na udzielenie przez Rząd Z. S. S. R. 
am nestji byłym obywatelom Polski. Zdaniem rządu 
Z. S. S'. R. przyjęcie w  układzie z 30-go lipca, 1941 
term inu „am nestja’’ całkowicie uzasadnia prawniczo 
stanowisko Z. S. S. R. w spraw ie lin ji granicznej, 
bowiem żadne państwo nie może udzielać am nestji 
obywatelom innego państw a. W yrażając tedy swą 
zgodę na udzielenie przez Rząd Sowiecki „am nestji” 
„byłym” obywatelom P aństw a Polskiego, Rząd Polski 
— zdaniem Z. S. S. R. —  uznał, iż wymienieni stali 
się obywatelami Związku Sowieckiego a tern samem 
uznał granicę według „linji Ribbentropa.”

Nota ta  zosta ła  w ręczona Rządowi Polskiem u i 
p rzesłana do wiadom ości wszystkim  innym  rządom  
sojuszniczym . R ząd Polski no tę  sow iecką odrzucił 
i pow iadom ił o tern  również wszystkie rządy  so­
jusznicze.

W związku z powyższym biegiem  rzeczy K om isa- 
r j a t  Spraw  Z agranicznych  w Kujbyszewie zaprosił 
n a  rozmowę p. Zawadowskiego, charge d’affa ires
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Ambasady Polskiej i zakomunikował mu co na­
stępuj e :

Rząd Sowiecki nie uznaje  akc ji pomocy dla „byłych” 
obyw ateli polskich, k tó rych  uw aża dzisiaj za obyw a­
te li Zw iązku Sowieckiego. Z daniem  K o m isa rja tu  d la  
S p raw  Z agran icznych  je s t  rzeczą n iedopuszczalną, 
aby obce państw o mieszało się w w ew nętrzne  sp raw y  
innego państw a . Rząd sowiecki n ie  w idzi wobec tego 
podstaw  do u trzy m an ia  a p a ra tu  pomocy, zorganizo­
w anego przez A m basadę, an i kom itetów  polskich, k tó ­
re  i ta k  re k ru tu ją  się z obyw ateli sowieckich.

Pan Zawadowski zaprotestował przeciw temu 
stanowisku i odwołał się do Rządu Polskiego w 
Londynie.

Nie znamy dotychczas dalszej treści wymienia­
nych wzajemnie dokumentów dyplomatycznych. 
Natomiast sprawy przybrały tak ostry obrót, że 
oświetlają je dość wyraźnie wypowiedzenia się ofi­
cjalne rządów polskiego i sowieckiego.

Komunikat Rządu Polskiego z 25 lutego 1943 r. 
ogłoszony był w poprzednim numerze naszego 
Biuletynu. Dziś podajemy dwa późniejsze komu­
nikaty, wyczerpujące dyskusję oficjalną rządów 
polskiego i sowieckiego.
OŚWIADCZENIE RZĄDU Z.S.R.R. Z 1 MARCA, 1943 R.

U rzędow a sow iecka agencja  te leg raficzna  TASS ogłosiła 
dn ia  1 m arca r. b. n astęp u jący  kom unikat rządu Z.S.R.R.:

„O św iadczenie rządu polskiego w L ondynie o sto sun ­
kach polsko-rosy jsk ich , ogłoszone 25 lutego 1943 r. św iad­
czy, iż rząd polski nie chce uznać h is to rycznych  praw  
U kraińców  i B iałorusinów  do zjednoczenia się w ram ach  
ich narodow ych krajów .

,ySow iety wychodzą z założenia, iż odm ów ienie U kraiń ­
com i B iałorusinom  iprawa połączenia się ponownego z ich 
braćm i krw i, św iadczy o im perja listycznych  tendenc jach  
Polski, podczas gy puwołyfwanie się rząu  polskiego na 
K artę  A tlan tycką zgoła bezpodstaw ne.

K arta  A tlan tycka nie upow ażnia nikogo do uzurpow a­
n ia  sobie p raw  w stosunku do praw  narodów , ale prze- 
tiwnie, wywodzi się z zasady im a n ia  narodow ych praw  
ludów.

„N aw et dobrze znany m in is te r W. B ry tan ji lord  Curzon, 
mimo w rogiego n astaw ien ia  do Związku Sowieckiego, zro­
zum iał, Iż P o lska nie może rościć robie p re tensy j do ziem 
ukra ińsk ich  i białoruskich .

.^Stwierdzenie, że Polska, od chw ili wybuchu obecnej 
wojny, nie zgodziła się na jakąkolw iek  w spółpracę z N iem ­
cami przeciw  Związkowi Sow ieckiem u, n ie  odpow iada fak ­
tom. Cały św ia t w ie o pro-faszystow sk ie j polityce zbli­
żenia do N iem iec rządu polskiego oraz jego ponurego 
m in is tra  Becka, k tó ry  usiłow ał sk ierow ać politykę Polski 
przeciw  Związkowi Sowieckiem u.

„Jeśli obecna w ojna m a n as czegokolwiek nauczyć, to 
ponad w szystko tego, że ludy słow iańskie n ie  m ogą w za­

jem nie się sprzeczać, ale m uszą żyć w przyjaźni, celem  
w yzwolenia się z ja rzm a niem ieckiego.

„Polskie koła rządzące nie nauczyły się  w idocznie n i­
czego, je ś li zg łaszają  p re ten sje  do ziem u k ra iń sk ich  i b ia ­
łoruskich . a tern sam em  sie ją  ziarno niezgody m iędzy n a ­
rodem  polsk im  a narodam i U krainy  i B iałorusi. T aka po­
lityka  k ierow niczych kół polskich osłabia  sam ą Polskę 
i rozb ija  zjednoczony fro n t ludów słow iańsk ich  w ich w al­
ce przeciw  najeźdźcom  niem ieckim .

..D eklaracja rządu  polskiego św iadczy o fakcie, że opinja 
obecnych rządzących czynników  polskich n ie odzw iercia- 
dla opin ji narodu  polskiego, k tórego  sp raw a w w alce o 
wyzwolenie ich k ra ju  i przyw rócenie silnej i zjednoczonej 
P o lsk i je s t  n ierozerw aln ie  zw iązana z w zm ocnieniem  w za­
jem nego zaufan ia  i p rzy jaźn i z b ra te rsk iem i ludam i U k ra­
iny i B iałorusi, a także  z narodem  ro sy jsk im  i innem i 
ludam i Związku Socjalistycznych R epublik  R adzieckich .”

OŚWIADCZENIE RZĄDU POLSKIEGO Z 5 MARCA 1943

D nia 5 m arca, r. b. urzędow a P o lska  A gencja T e leg ra­
ficzna (PA T ) podała z upow ażnienia rządu polskiego w  
L ondynie następu jące  ośw iadczenie:

„Aż do zaw arcia pak tu  m iędzy Zw iązkiem  Sow ieckim  
i T rzecią  R zeszą w spraw ie podziału tery to rjów  polskich,

T ra k ta t R yski i jego k lauzula dotycząca granic, za tw ie r­
dzona w roku  1923 przez K onferencję  A m basadorów , nigdy 
nie były kw estjonow ane przez Rosję.

,P a k t rosyjsko-n iem eick i został uniew ażniony przez p ak t 
polsko-sow iecki w lipcu 1941 roku. K w estja  jak iegokol­
w iek pow rotu  do n iem iecko-sow ieckiej lin ji dem arkacyj- 
nej nie w ym aga dalszych kom entarzy .

„T. zw. L in ja  Curzona była zapro jek tow ana w czasie 
działań w ojennych w  la tach  1919 i 1920 w łącznie jako  lin ja  
zaw ieszenia broni, a n ie  jako  gran ica.

„G łosow anie zarządzone przez sow ieckie w ładze o*ru- 
pacyjne w roku  1939 we w schodniej Polsce było sprzeczne 
z praw em  międizynarodowem. Stanow i ono jeden  z tych 
jednostronnych  aktów , k tó re  n ie są  uznaw ane przez k ra je  
aljanck ie . D latego też n ie  może ono być podstaw a dla 
żadnego postępow ania praw nego, a w szczególności nie  
może pozbaw iać obyw ateli po lskich  ty tu łu  do obyw atel­
stw a  polskiego i do pom ocy organizow anej dla ich  dobra 
przez rząd  polski przy w spółdziale rządów  W ielkiej Bry­
tan ji i S tanów  Zjednoczonych.

„W szelkie propozycje n iem ieckie p rzed rokiem  1939, któ­
re  zm ierzały  do pozyskania w spółpracy po lskiej dla akcji  
w ojskow ej przeciw ko R osji, były każdorazow o odrzucane. 
D oprowadziło to w końcu do a tak u  niem ieckiego n a  tery-  
to rjum  polskie we w rześniu  1939 roku.

„D eklaracja  rządu polskiego z 25 lutego 1943 roku ma  
poparcie jednogłośne całego narodu  polskiego. N ie zm ie­
rza ła  ona do w ytw orzenia sporu, k tó ry  byłby tak  bardzo  
szkodliw y w chw ili obecnej. S tw ierdza ona tylko bezsporne 
p raw a polskie do tych  obszarów, na k tó rych  N aród Polsk i 
będzie w dalszym  ciągu żył w zgodzie z w spółobyw atelam i 
uk ra ińsk im i i b ia łorusk im i — ja k  to głoszą zasady  pro­
klam ow ane przez rząd  polski.
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,,Rząd polski kategoryczn ie  odrzuca absu rdalne  in sy n u ­
acje  odnośnie rzekom ych polskich dążeń im perjalistycz- 
nych na  w schodzie. Rząd polski w yraził i w dalszym  ciągu 
w yraża wobec rządu sow ieckiego gotow ość do zaw arcia 
porozum ienia, opartego na w zajem nych stosunkach .”

*  *  *

Polska odrzuciła propozycje 
niemieckie w spółdziałania  
przeciw Rosji

W okrseie 1934-1939 Niemcy wielokrotnie zwra- 
cali s:ę do Rządu Polskiego z. propozycjami wspól­
nej akcji wojennej i dyplomatycznej skierowanej 
przeciw Sowietom. Rząd Polski stale i kategorycz­
nie odrzucał te propozycje. Odrzucił je osobiście 
Marszałek Piłsudski podczas wizyty Goeringa u 
Niego. Po śmierci Marszałka Piłsudskiego nastę­
pujące po sobie rządy trzymały się zawsze ściśle 
tej jego wytycznej: dochowania wierności danemu 
słowu. Polska zatem pozostała do końca wierna 
swemu podpisowi, położonemu na Traktacie Ry­
skim i na Pakcie o Nieagresji, zawartym z Rosją 
Sowiecką 25-go lipca, 1932 r. Jako dowód odrzu­
cania przez Rząd Polski propozycyj niemieckich, 
zamierzających wciągnąć Polskę do rozgrywek 
.przeciw-sowieckich, przytaczamy poniżej depeszę 
Ministra Becka, skierowaną do wszystkich placó­
wek zagranicznych w tej sprawie:

M. Beck to all Polish D iplom atic M issions abroad  
W arsaw , N ovem ber 9, 1937

„So f a r  no proposals to  jo in  th e  Ita lo -G erm an-Jap - 
anese P rotocol (A n ti-C om in tern  P a c t)  have been re ­
ceived by  Poland. In  any  case, Poland  could n o t be 
a p a r ty  to  th a t  P rotocol in  view  of h e r special posi­
tion  as neighbour of th e  U. S. S. R., as well a s  her 
objection in  p rinc ip le  to th e  fo rm ation  o f any  bloc.

I f  in q u irie s  a re  m ade on th is  sub jec t please rep ly  
in th e  above sense.”

M in iste r Beck do w szystkich polskich placówek 
dyplom atycznych (tłum aczenie)

W arszaw a, 9-go listopada, 1937
„D otychczas P o lska nie o trzym ała  propozycji p rzy ­

s tą p ie n ia  do w łosko-niem iecko-japońskiego P ro tokółu  
(P a k t  A n ty -K om in ternow sk i). W  żadnym  raz ie  Pol­
ska nie p rzy s tąp i do rzeczonego protokółu, zw ażyw szy 
n a  je j  szczególną pozycję, jak o  sąs iad a  Z. S. S. R., a  
rów nież n a  zasadniczy  sprzeciw  przeciw  form ow aniu  
bloków.

W  raz ie  z a p y ta ń  w  te j m a te r j i, proszę odpow iadać 
w w yżej w skazanym  sensie.”

Rosja przyjęła  propozycje 
niemieckie rozbioru Polski

Polska dochowała w!erności słowu — Rosja jej 
nie dochowała. Przekreślając swoje zobowiązania 
Rosja Sowiecka uderzyła na Polskę półtoramiljo- 
nowem wojskiem dnia 17-go września, 1939 r. w 
momencie najcięższych walk Polski z armją nie­
miecką. Warszawa broniła się jeszcze, kiedy dnia 
28-go września, 1939 r., na Kremlu podpisany zo­
stał Pakt Przyjaźni pomiędzy Niemcami Hitlera i 
Rosją Stalina. Pakt ten był właściwie umową roz­
bioru Polski. Przytaczamy go poniżej:

G ERM A N  S O V IE T  T R E A T Y  O F F R IE N D S H IP  
B E T W E E N  T H E  U . S. S. R. A ND  G ER M A N Y

„ A fte r  th e  d isso lu tion  o f th e  fo rm er P o lish  S ta te  
th e  G overnm ent of th e  U. S. S. R. a n d  th e  G erm an 
G overnm ent re g a rd  a s  th e ir  exclusive ta s k  to  re s to re  
peace and order on th a t  te r r i to ry  and  to  secure to 
th e  peoples liv ing  th e reo n  a peaceful existence in 
conform ity  w ith  th e ir  n a tio n a l p a rtic u la ritie s . W ith  
th is  aim  in view  th e y  have a rr iv ed  a t  an  ag reem en t 
as follow s:
A R T IC L E  I. T he G overnm ent of th e  U. S. S. R. and 
th e  G erm an G overnm ent estab lish  as th e  f ro n tie r  be­
tw een  th e  in te re s ts  of th e ir  respective  s ta te s  on th e  
te r r i to ry  of th e  fo rm er Polish S ta te  th e  line which 
is  d raw n  on th e  m ap appended here to  an d  w hich will 
be described in  m ore d e ta il in a su p p lem en tary  p ro ­
tocol.
A R T IC L E  II . B oth  p a rtie s  recognize th e  fro n tie r  be­
tw een th e  in te re s ts  o f th e ir  respective  s ta te s  e s tab ­
lished in  A rtic le  I as f in a l an d  will e lim ina te  any
in te rfe ren ce  w ith  th is  decision by th ird  pow ers.

A R T IC L E  II I . The necessary  s ta te  reo rg an iza tio n  on 
th e  te r r i to ry  w est o f th e  line ind icated  in  A rtic le  I 
sh a ll be effec ted  by  th e  G erm an G overnm ent, and 
on th e  te r r i to ry  e a s t  o f th is  line by) th e  G overnm ent 
o f th e  U. S. S. R.
A R T IC L E  IV . T he G overnm ent of th e  U. S. S. R. 
and  th e  G erm an G overnm ent re g a rd  th e  said  re o r­
gan iza tion  as a  re liab le  fo u nda tion  fo r  th e  fu r th e r  
developm ent o f fr ien d ly  re la tio n s  betw een th e ir  peo­
ples.
A R T IC L E  V. T h is  tr e a ty  is sub jec t to  ra tif ic a tio n . 
The exchange of ra tif ic a tio n  in s tru m en ts  shall be 
effec ted  in  B erlin  a s  e a r ly  a s  possible.
The t r e a ty  comes in to  fo rce  as soon a s  i t  is signed.

Done in  tw o o rig in a ls  in  th e  G erm an and  R ussian  
languages.
Moscow, Septem ber 28, 1939.

On th e  au th o riza tio n  of th e  G overnm ent 
o f th e  U . S. S. R . : V. M olotov 

F o r th e  G overnm ent of G e rm a n y : J . R ibbentrop .’’



NIEMIECKO-SOWIECKI PAKT PRZYJAŹNI PO­
MIĘDZY Z. S. S. R. I RZESZĄ NIEMIECKĄ 

„Po rozpadzie byłego Państwa Polskiego rząd 
Z. S. S. R. i rząd niemiecki uważają, że jest wy­
łącznie ich zadaniem przywrócenie pokoju i ładu 
na tym terytorjum, oraz zapewnienie ludności tam 
mieszkającej egzystencji pokojowej, zgodnie z jej 
właściwościami narodowemi. Mając to na celu, 
oba rządy doszły do następującego porozumienia: 
Artykuł I. Rząd Z. S. S. R. i rząd niemiecki usta­
lają jako granice interesów obu odnośnych 
państw na terytorjum byłego Państwa Polskiego 
linję, która jest narysowana na załączonej mapie, 
i będzie opisana szczegółowiej w dodatkowym Pro­
tokole.
Artykuł II. Obie strony uznają granicę pomiędzy 
interesami ich państw ustaloną w Artykule I jako 
ostateczną i zapobiegną wszelkiej ingerencji trze­
cich mocarstw do tej decyzji.
Artykuł III. Niezbędna reorganizacja na teryto­
rjum  położonem na zachód od lniji wskazanej w 
Artykule I, będzie uskuteczniona przez rząd nie­
miecki, na wschód zaś od tej linji przez rząd Z. 
S. S. R.
Artykuł IV. Rząd Z. S. S. R. i rząd niemiecki uwa­
żają wymieniona reorganizację jako trwałą pod­
stawę dla dalszego rozwoju przyjaznych stosun­
ków między ich narodami.
Artykuł V. T raktat niniejszy podlega ratyfikacji. 
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych będzie 
uskuteczniona w Berlinie jak najwcześniej. 
T raktat wchodzi w życie z chwilą podpisania. 
Spisany w dwóch oryginałach w języku nie­
mieckim i rosyjskim.

Moskwa, 28-go września. 1939 
Z upoważnienia Rządu Z.S.S.R.

V. MOLOTOW 
Za Rząd Niemiecki 

J. RIBBENTROP 
Lin ja graniczna między Niemcami i Rosją wy­

mieniona w wyżej przytoczonym traktacie, czyli 
t. zw. LIN JA RIBBENTROPA, jest tą  granicą po­
działu Polski, o której zatwierdzenie przez Stany 
Zjednocznoe i Angiję zabiegają dzisiaj Sowiety. 
Linja ta dzieliła ziemie polskie w ten sposób, że 
do Rosji odchodziła WIĘKSZA CZĘŚĆ ziem Rze­
czypospolitej, a mianowicie 211 tys. kilometrów 
kwadratowych, ogółem 403 tysięcy kilometrów 
kwadratowych, jakie Państwo Polskie obejmowa­
ło. W części zabranej przez Rosj ę mieściły się pra­
dawne ośrodki polskie na wschodzie: Wilno i Lwów.

Zagrabiwszy wspólnie z Niemcami ziemie pol­
skie, Rząd Sowiecki, znowu wspólnie z Niemcami,

wystąpił przeciw Anglji i Francji ,jako przeciw 
państwom podżegającym do niepotrzebnej wojny. 
Dnia 28-go września, 1939 r. po podpisaniu umowy 
rozbiorowej, rządy sowiecki i niemiecki wydały 
wspólną deklarację, wzywającą Francję i Angiję 
do zaniechania dalszej wojny. Deklaracja ta  prze­
sądziła zarazem o postępowaniu wszystkich komu­
nistów i przyjaciół komunistów we wszystkich 
krajach świata. W tej deklaracji biorą swój po­
czątek m. i. także i strajki w przemyśle pracują­
cym na obronę, organizowane przez komunistów, 
jakie obserwowaliście sami na terenie Stanów 
Zjednoczonych przed wybuchem wojny niemiecko- 
sowieckiej. Poniżej podajemy tekst tej wspólnej 
deklaracji:

DEC LAR ATIO N  OF THE SOVIET A N D  GERM AN  
G O VER NM EN TS OF SE PT E M B E R  28, 1939 

A fter the conclusion today by the German and So­
viet Governments o f an agreem ent regulating the 
questions arising from  the disintegration of Poland, 
thus creating a firm  basis for protracted peace in 
eastern Europe, they (the Soviet and German Gov­
ernm ents), in  m utual agreem ent, express the opinion 
th at the liquidation of the present w ar between Ger­
many on one side and England and France on the 
other side would coincide w ith the interests o f all 
the peoples. Therefore, both Governments are direct­
ing their common efforts, and, in case of necessity, 
in agreem ent w ith other friendly powers, toward the 
achievem ent of th is aim as soon as possible. If, how­
ever, these efforts of both Governments are unsuc­
cessful, then it  w ill have been established th at E ng­
land and France carry the responsibility for  the con­
tinuance of the war. In case of the prolongation of 
the war, the Governments o f Germany and the So­
viet U nion w ill consult w ith each other on necessary  
measures.
For the Soviet Government 

V. MOLOTOV 
September 28, 1939.
For the German Government 

J. R IBBEN TR O P

D EK LA R AC JA  RZĄDÓW SOW IECKIEGO I N IE ­
MIECKIEGO 28-GO W R ZE ŚN IA , 1939 R.

Po podpisaniu dzisiaj przez rząd niem iecki i so­
wiecki porozumienia, regulującego spraw y w ynikłe z 
rozpadu Polski, i stworzyw szy trw ałą  podstawę dla 
długotrwałego pokoju we wschodniej Europie, oba rzą­
dy, w  wzajemnem porozumieniu, w yrażają opinję, że 
zakończenie obecnej w ojny między Niem cam i z jednej 
strony, a F rancją i A nglją  z drugiej strony byłoby 
korzystne dla wszystkich ludów. D latego obydwa rzą­
dy kierują wspólnie swoje w ysiłk i i, jeś li to będzie 
konieczne w  porozumieniu z innym i przyjaznym i mo­
carstwam i —  do osiągnięcia jak  najszybciej tego  ce­
lu. Gdyby przecież te w ysiłk i obu rządów okazały się  
bezskuteczne, wtedy zostanie przez to stwierdzone, że 
A nglja  i Francja niosą na sobie odpowiedzialność za



przedłużanie wojny. W wypadku przedłużania się 
wojny rządy niemiecki i sowiecki będą porozumiewać 
się nawzajem co do koniecznych metod.
Za rząd sowiecki Za rząd niemiecki
W. MOŁOTOW J- RIBB ENTR OP

Moskwa, 28 września, 1939

Umowy, które Rosja 
Sowiecka złam ała

Poniżej podajemy naszym czytelnikom doku­
menty, podpisane przez Rząd Sowiecki, które zo­
stały przez ten sam Rząd Sowiecki złamane przez 
atak na Polskę, dokonany w porozumieniu z Hit­
lerem, dnia 17-go września, 1939 r. Podajemy te 
dokumenty w języku angie’skim poto, aby każ­
dy z naszych członków mógł znajomym mu Ame­
rykanom pokazać czarno na białem dowody, że Ro­
sja Sowiecka z takiem samem lekceważeniem 
traktuje swój podpis, jak Hitler. Przekonanie o 
tem, jak najszerszych rzesz społeczeństwa amery­
kańskiego jest potrzebne zarówno dlatego, żeby 
dowieść, iż Rosja Sowiecka żądając przyłączenia 
połowy ziem Polski postępuje bezprawnie, jak i 
dlatego, żeby przekonać społeczeństwo amerykań­
skie, iż opieranie przyszłej organizacji świata na 
zaufaniu do Rządu sowieckiego jest błędne i mu­
siałoby w rezultacie doprowadzić do zawalenia 
gmachu przyszłego pokoju, gdyby zechciano go 
wznosić na takich fundamentach.
T reaty o f Peace between Poland, Russia, and the Ukraine, 

Signed at Riga, March 18, 1921.
A RTICLE 2.

The two Contracting P atries, in accordance w ith the 
principle of national self-determ ination, recognize the in­
dependence of the U kraine and of W hite Russia, and 
agree and decide th a t  the eastern fron tier of Poland, th a t 
is to say, the fron tier between Poland on the one hand, 
and Russia, W hite Russia and the U kraine on the other, 
shall be as follows: (i dalej lin ja  graniczna T rak ta tu  
Ryskiego)

A RTICLE 3.
Russia and the  U kraine abandon all rig h ts  and claims 

to the te rrito ries situated  to th e  west of th e  fron tier laid 
down by A rticle 2. of the presen t T reaty. Poland, on 
the other hand, abandons in  favour of the U kraine and 
of W hite Russia all r ig h ts  and claims to the te rrito ry  
situated  to the east of th is  fron tier.”
Protocol, signed a t Moscow, February  9, 1929, between 
Estonia, Latvia, Poland, Rumania, and the Union o f So- 
viet Socialist Republics, fo r  the immediate en try into  
force of the Trea ty o f Paris of A u g u st 27, 1928, regarding  
renunciation o f war as an instrum ent o f national policy,

The Government of the Estonian  Republic, the P resi­
dent of the Latvian Republic, the P resident of the Polish

Republic, His M ajesty the King of Rum ania and the 
C entral Executive Committee of the Union of Soviet S 
cialist Republics, being desirous of promoting the m ain­
tenance of peace between the ir respective countries and 
fo r th is  purpose of pu tting  into force w ithout delay, be­
tween the  peoples of those countries, the T reaty  for the 
renunciation of w ar as an instrum ent of national policy, 
signed a t  P aris  on A ugust 27, 1928, have decided to 
achieve th is  purpose by means of the present Protocol 
and have appointed as the ir P lenipotentiaries...

Who, having cmomunicated th e ir  fu ll powers, found in 
good and due form , have agreed as follows :

A RTICLE 1
The T reaty  for the renunciation of w ar as an in stru ­

ment o f national policy, signed a t P aris  on A ugust 27, 
1928, a copy of which is attached to the presen t Protocol 
as an in teg ral p a r t  of th a t  instrum ent, shall come into 
force between the Contracting P artie s  a fte r the ra tif ic a ­
tion of the  said T reaty  of P aris  of 1928 by the  competent 
legislative bodies of the respective Contreating P arties.

A RTICLE 2.
The en try  into force in  v irtue of the present Protocol, 

of the T reaty  of P aris  of 1928, in reciprocal relations 
between the  P artie s  to  the present Protocol shall be valid 
independently of the en try  into force of the T reaty  of 
P aris  of 1928 as provided in  A rticle 3 of the last-nam ed

T reaty.
Pact o f Non-Agression between Poland and the Union 
of Soviet Socialist Republics. Signed at Moscow, Ju ly  25, 
1932.

The P resident of th e  Polish Republic, o f the one part, 
and the C entral Executive Committee of the Union of 
Soviet Socialist Republics, of the  other part,
Desirous of m aintain ing the present sta te  of peace be­
tween the ir countries, and convinced th a t the  m aintenance 
of peace between them  constitutes and im portan t factoT 
in the work of preserving universal peace;
Considering th a t  the T rea ty  of Peace of M arch 18, 1921, 
constitutes, now as in the past, th e  basis of the ir reci­
procal relations and undertak ings; . . .
Who, a f te r  exchanging thei rfu ll powers, found in good 
and due form , have agreed on the following provisions.

A RTICLE I.
The two C ontracting P arties, recording the fac t th a t 

they  have renounced w ar as an instrum ent of national 
policy in  th e ir  m utual relations, reciprocally undertake 
to  re fra in  from  tak ing  any aggressive action aga inst or 
invading the te rrito ry  of the other P arty , either alone or 
in conjunction w ith other Powers.

Any ac t of violence attack ing  the in teg rity  and inviol­
ability  of the te rr ito ry  or the political independence of 
the other Contracting P a r ty  shall be regarded as con­
tr a ry  to the undertakings contained in the present A r­
ticle, even if such acts a re  committed w ithout declaration 
of w ar and avoid all possible w arlike m anifestations.

A R TIC LE 2.
Should one of the Contracting P artie s be attacked by 

a th ird  S tate or by a group of other S tates, the other 
Contracting P a r ty  undertakes not to  give aid or assist-
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ance, either directly or indirectly, to  th e  aggressor S tate 
during  the whole period of the conflict.

Convention fo r  the D efinition o f Aggression, Signed at 
London, Ju ly  3, 1933.

H is M ajesty the King of Rum ania, the P resident of the 
Estonian Republic, the P residen t of the L atvian  Repu­
blic, the P resident of the Polish Republic, th e  President 
of the Turkish Republic, the  C entral Executive Commit­
tee of the Union of Soviet Socialist Republics, H is Im ­
perial M ajesty the Shah of Persia, and his M ajesty the 
K ing of A fghanistan ;
Being desirous of consolidating the peaceful relations 
existing between the ir countries;
M indful of the fac t th a t the Briand-Kellogg Pact, of 
which they are signatories, prohibits all aggression; 
Deeming it  necessary, in the in terests of the general 
security, to define aggression as specifically as possible, 
in order to obviate any pretex t whereby it  m ight be 
justified ;

And noting th a t all S tates have an equal r ig h t to inde­
pendence, security, the defence of the ir te rrito ries, and 
the free development of the ir institu tions;
And desirous, in the in terest of the general peace, to 
ensure to all peoples the  inviolability of the te rr ito ry  of 
the ir countries;

And judging  it  expedient, in the in te rest of the general 
peace, to b ring into force, a s  between th e ir  countries, 
precise rules defining aggression, un til such tim e as those 
rules shall become universal;
H ave decided, w ith the  aforesaid objects, to  conclude the 
present Convention, and have duly authorized fo r  th is 
purpose . . .
Who have agreed on the following provisions: 

A RTICLE 1.
Each of the High C ontracting P artie s  undertakes to 

accept in its relations with each of the  other P arties, 
from  the date of the en try  into force of the present 
Convention, the definition of aggression as explained in 
the rep o rt dated May 24, 1933, of the  Committee on Sec­
u rity  Questions (Politis Report) to the Conference for 
the Reduction and Lim itation of Arm am ents, which re ­
port was made in consequence of the proposal of the 
Soviet delegation.

A RTICLE 2.
Accordingly , the aggressor in an in ternational conflict 

shall, subject to the agreem ents in force between the p a r ­
ties to the dispute, be considered to  be th a t  S tate which 
is the f ir s t  to commit an y  of the following ac tio n s :

1. Declaration of w ar upon another S tate ;
2. Invasion by its armed forces, w ith or w ithout a de­
claration of w ar, of the te rr ito ry  of another S tate ;
3. A ttack by its  land, naval o r a ir  forces, w ith or without 
a declaration of war, on the te rrito ry , vessels o r a irc ra ft 
of another S ta te ;
4. N aval blockade of the coasts o r ports of another 
S ta te ;

5. Provision of support to arm ed hands form ed in  its 
te rr ito ry  which have invaded the te rr ito ry  of another 
S tate , or refusal, notw ithstanding the  request of the 
invaded S tate, to  take, in its own te rrito ry , all the m eas­
ures in its  power to  deprive those bands of all assistance 
or protection.

A RTICLE 3.
No political, m ilitary, economic or other considerations 

m ay serve as an  excuse or justifica tion  for the  aggression 
referred  to  in  A rticle 2 (for examnles see Annex* -

A N NEX

To A rticle 3 of the Convention R elating to the Definition 
of Aggression.
The High C ontracting P arties, signatories of the Con­
vention re la ting  to the definition of aggression.
D esiring, subject to  the express reservation  th a t  the  ab ­
solute validity  of the ru le  laid down in A rticle 3 of th a t 
Convention shall be in  no way restricted , to fu rn ish  cer­
ta in  indications for determ ining the aggressor,
Declare th a t  no ac t of aggression w ithin the m eaning of 
Article 2 of th a t  Convention can be justified  on either 
of the  following grounds, among o th e rs : 
a ) The in te rnal condition of a S ta te :
E.g., the violation or threatened violation of the m aterial 
or moral rig h ts  or in terests of a foreign S ta te  o r its  n a­
tionals; the  ru p tu re  of diplom atic or economic; relations; 
economic or financial boycotts; disputes re la ting  to  econ­
omic, financial, or other obligations tow ard foreign 
S ta tes; fro n tie r incidents not form ing any of the  cases 
of aggression specified in A rticle 2.

The High C ontracting P artie s  fu rth e r  agree to  recog­
nize th a t the present Convention can never legitim ate any 
violations of in ternational law  th a t  may be implied in 
the circumstances comprised in  the  above list.

Protocol renewing un til December 31, 1945 the Pact of 
N on-Aggression o f Ju ly  25, 1932, between Poland and 
the Union of Soviet Socialist Republics.

Moscow, May 5, 1934
The P resident of the Republic of Poland, and the Cen­

tr a l  Executive Committee of the Union of Soviet Social­
is t Republics, . . . .
N oting th a t  the conclusion on Ju ly  5, 1932, a t  Moscow, 
o f the T rea ty  between the Republic of Poland and the 
Union of Soviet Socialist Republics has had a beneficial 
influence on the development of the ir relations and on 
the solution of the above-mentioned problems;
Have decided to  sign the  present Protocol, and have for 
th is purpose appointed as the ir P lenipotentiaries . . . 
Who, having communicated the ir full powers, found in 
good and tru e  form , have agreed on the following pro­
visions :

A RTICLE 1.
In  modification of the provisions of A rticle 7 of the 

T reaty  of Non-Aggression concluded a t Moscow on Ju ly  
25, 1932, between the Republic of Poland and th e  Union 
of Soviet Socialist Republics concerning the date and 
m anner in  which th a t  T reaty  shall cease to have effect,



the two Contracting P artie s  decide th a t  i t  shall rem ain 
in force un til December 31 ,1945.

F IN A L  PROTOCOL

In connection w ith the signatu re on th is date of the 
Protocol prolonging th e  T reaty  of Non-Aggression be­
tween the Republic of Poland and the  Union of Soviet 
Socialist Republics of Ju ly  25, 1932, each of the High 
Contracting P arties, having again  examined all the  pro­
visions of th e  Peace T reaty  concluded a t  R iga on March 
18, 1921, which constitutes the basis of the ir m utual re­
lations, declares th a t  i t  has no obligations and is not 
bound by any declarations inconsistent w ith the provisions 
of the  said Peace T reaty  and in particu lar of A rticle 3 
thereof.

Exchange of Notes between the Polish Government and 
the Soviet Government in  connection with the entry of 
the U. S. S. B., into the League of Nations.

Moscow, September 10, 1934
Monsieur Le Charge D’A ffaires,

In  reply  to  your note of today’s date, I  have the honour 
to  communicate to you in  the nam e of m y Government 
th a t  the  Government of the  Union of Soviet Socialist 
Republics completely agrees w ith the Polish Government 
on th e  question th a t, a f te r  th e  eventual invitation  to and 
en try  of the  Union of Soviet Socialist Republics in to  the 
League of N ations the relations between the Union of 
Soviet Socialist Republics and the Republic of Poland 
will rem ain on the basis of the trea tie s  existing between 
them, all of which, including the P act of N on-A gpession 
and the Convention for th e  Definition of Aggression, will 
continue to preserve all the ir force,

I have, etc.,
M. K R E STIN SK I

M. Sokolnicki,
Charge D ’A ffaires of the Republic of Poland in  Moscow.

Jonit Communique issued by the Polish and Soviet Gov­
ernments on the subject of Polish-Soviet relations.

November 26, 1938. 
A series of conversations recently held between the 

U. S. S. R. People’s Commissar fo r Foreign A ffairs , M. 
Litvinow, and the Polish Ambassador in  Moscow, M. 
Grzybowski, has led to the following s ta te m en t:
1. Relations between the Polish Republic and the Union 
of Soviet Socialist Republics are and will continue to 
be based to  the fu llest extent on all the existing A gree­
ments, including the Polish-Soviet P ac t of Non-Aggres- 
sion dated Ju ly  25, 1932. This Pact, concluded for five 
years and extended on May 5, 1934, fo r a  fu rth e r  period 
ending December 31, 1945, has a basis wide enough to 
guaran tee the inviolability of peaceful relations between 
the two States.
2. Both Governments a re  favourable to the extension of 
the ir commercial relations.

M. Beck to the Polish Embassy in  Paris
W arsaw , May 13, 1939. 

The conversations w ith M. Potemkin during his stay  
in W arsaw  on the  10th inst., have made it  clear th a t

the Soviet Government takes an understanding a ttitu d e  
to  our point of view w ith regard  to Polish-Soviet re la ­
tions, which are now developing quite normally.

The Soviets realize th a t  the Polish Government is not 
prepared to enter into any agreem ent w ith either one 
of Poland’s g rea t neighbours ag a in s t the  other, and un­
derstand the  advantages to them  of this! attitude.

M. Potemkin also sta ted  th a t in  the event of an arm ed 
conflict between Poland, and Germany the Soviets will 
adopt ,,une attitude bienveillante” tow ards us.

As M. Potemkin him self indicated, his statem ents were 
made in ' accordance w ith special instructions which the 
Soviet Government sent to W arsaw  for him.

*  *  *

Oszustwo z  Lin ją Curzona
W ciągu ostatnich dwu stuleci między Polską 

i Rosją istniały tylko dwie granice: jedna — gra­
nica przerozbiorowa, zaś ta druga granica 
—Traktatu Ryskiego. Żadnej innej linji granicz­
nej między Państwem Polskiem a Rosją nie było.

W obecnej chwili agenci komunistyczni i sym­
patycy Stalina usiłują wpoić w opinję światową 
przekonanie, że była jednak jeszcze jedna gra­
nica między Polską a Rosją. Co więcej, — usiłują 
wmówić w społeczeństwo Anglji i Ameryki, że ta 
granica była wykreślona przez Anglika, Lorda 
Curzona, a zatem, że odpowiada wymaganiom 
sprawiedliwości. Usiłuje się dalej przekonać De­
mokracje Zachodnie, że tę granicę poigwałcili Po­
lacy. Usprawiedliwia się zaś obecne zaborcze żąda­
nia Rosji Sowieckiej argumentem, że Rosja wła­
ściwie nic więcej nie chce, tylko powrotu do gra- 
ncy „Curzona”, granicy, która już istniała, grani­
cy, którą Polacy pogwałcili, granicy, pokrywają­
cej się z lin ją Ribbentropa z 28-go września, 1939 
roku.

Wszystkie te twierdzenie są kłamstwami.
Kłamstwem jest, że t. zw. „Linja Curzona” mia­

ła charakter granicy i zmniejszała w czemkol- 
wiekbądź prawa Państwa Polskiego do tery tor j ów, 
położonych na wschód od tej linji.

Kłamstem jest, że Polacy pogwałcili tę linję. 
Nie mogli jej pogwałcić, gdyż w momencie kiedy 
ją  wyznaczono, t. j. 8-go grudnia, 1919 roku, woj­
ska polskie stały o setki kilometrów dalej na 
wschód, na Berezynie i Styrze. Nieprawdą więc 
i niemożliwością jest „pogwałcenie” tej linji przez 
Polaków, za których plecami była ona nakreślona. 
Natomiast prawdą jest, że linję tę pogwałcili Mo­
skale w swoim marszu na Warszawę.

Kłamstwem jest wreszcie, twierdzenie, że obec­
ne żądania Stalina, pokrywające się z linją, jaką 
Mołotow ustalił z Ribbentropem w akcie rozbio-
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rowym Polski z 28-go września, 1939 r. — pokry­
wała się z ..Linja Curzona.” Stalin żąda znacznie 
więcej.

Sięgnijmy do dokumentów:
W końcu 1919 r., po odzyskaniu Wilna z rąk bol­

szewickich, po oswoooazemu Lwowa — wojska pol­
skie posunęły się daleko na wschód, wyzwalając 
z niewoli sowieckiej wielkie połacie dawnych 
tery tor j ów Rzeczypospolitej. Między innemi wy­
zwolony przez bagnety polskich żołnierzy Dzwińsk 
oddany został z rąk Polski wolnemu narodowi 
łotewskiemu. Zimą 1919 roku wojska polskie stały 
na wschodzie m. w. na linji biegnącej od Dźwi- 
ny do Dniestru, wzdłuż Berezyny i Styru. Naczel­
nik Państwa, Józef Piłsudski, na ziemiach wyzwo­
lonych wprowadzał wślad za postępującą arm ją 
tymczasowy zarząd tych ziem, pozostawiając osta­
teczne uregulowanie spraw prawnych i admini­
stracyjnych do końca wojny.

W Traktacie Wersalskim, podpisanym w Wer­
salu dnia 28-go czerwca, 1919 roku, Sprzymierzeni 
w Artykule 87 zastrzegli dla siebie prawo nakre­
ślenia granicy wschodniej Państwa Polskiego. Do 
grudnia 1919 r. z prawa tego nie skorzystali. Po­
wstała dzięki temu dziwaczna sytuacja: Państwo 
Polskie posiadało uznane międzynarodowe i defi­
nitywnie ustalone granice od zachodu, północy i 
południa, ale nie miało żadnego kształtu prawne­
go od strony wschodniej. Na skutek tego, biorąc 
pod uwagę stałe postępy armji polskiej, Sprzymie­
rzeni doszli do wniosku, że muszą uczynić pierw­
szy krok w kierunku uznania praw Polski wyzwo­
lonej. Rezultatem tego była uchwała z dnia 8-go 
grudnia, 1919 r., zakomunikowana Polsce przez 
przewodniczącego Rady Najwyższej Sprzymierzo­
nych, p. Clemenceau następującą notą:

„Główne Mocarstwa sprzymierzone i stowarzyszone, 
uznając że jest rzeczą potrzebną usunęcie jak naj. 
szybciej obecnego stanu niepew ności politycznej, w 
jakiej znajduje s ię  Naród Polski i bez przesądzania  
późniejszych postanowień, mających utsalić ostatecz­
ne granice wschodnie Polski —

oświadczają, że uznają od chwili obecnej prawa 
Rządu Polskiego do stworzenia — zgodnie z posta­
nowieniam i przewidzianemi uprzednio w Traktacie z 
dnia 28/6/1919 zawartym z Polską —  normalnej admij' 
nistracji na terytorjach byłego imperjum rosyjskiego, 
położonych na zachód od linji niżej opisanej, (linja  
ta biegła mniej w ięcej według granic b. Królestwa  
Kongresowego, ustalonego jako jednostka autono­
miczna w Państw ie rosyjskiem  na Kongresie W iedeń­
skim w 1815 roku).

Prawa Polski do terytorjów położonych na wschód

od tej linji ,jakie Polska zechciałaby zgłosić, są w y­
raźnie zastrzeżone’’.

Skąd wzięła się ta  decyzja?

Decyzja ta  wynikała ze stanu faktycznego i s ta ­
nu prawnego.

Stan faktyczny był wówczas taki, że Polska wy­
zwoliła wielką część swego tery tor jum przedroz­
biorowego. Ze względu na różnolitość ustaw, odzie­
dziczonych po zaborcach i ze względu na koniecz­
ności wojskowe, Polska nie na całym terenie po­
siadała administrację cywilną: na tyłach a~tnji 
adm inistracja podlegała władzom wojskowym. 
Uchwała Naczelnej Rady Sprzymierzonych zgodzi­
ła się z tym istniejącym stanem  rzeczy.

Stan prawny był zaś taki, że Sprzymierzeni 
związani byli szeregiem umów z Rosją cesarską. 
Ale Rosji cesarskiej nie było. Była Rosja Lenina. 
Rosja, która zawarła odrębny pokój z Niemcami. 
Rządu Lenina Sprzymierzeni nie uznawali za le­
galny rząd rosyjski, przeciwnie, popierali białych 
generałów, walczących z nim. Wobec tego nie brali 
pod uwagę dekretu ogłoszonego przez Lenina w 
pierwszych dniach rewolucji i unieważniającego 
rozbiory Polski. W tych warunkach Sprzymierzeni 
postanowił uznać, że to, czem Cesarz Rosyjski wła­
dał na mocy Traktatu Wiedeńskiego, jako Król 
Polski: t. zn. Królestwo Kongresowe nie stanowi 
wogóle objektu, o którym przyszła Rosja ma co- 
kolwiekbądź do powiedzenia. Natomiast uznali 
Jednocześnie, że przyszłe i ostateczne rozgranicze­
nie między Polską i Rosją na  dalszych terytorjach 
—wymaga zgody i Polski i Rosji. I to właśnie przy­
toczona uchwała mówi, zastrzegając wyraźnie p ra“ 
wa Polski do dalej na wschód położonych teryto­
rjów.

Oto narodziny „Linji Curzona”. Nie jest ona 
granicą. Nie rozgranicza ona Polski od Rosji. Nie 
uszczupla ona w niczem praw Państwa Polskiego. 
Nie może być przez Polaków pogwałcona, ponie­
waż jest przeciągnięta na tyłach wojsk polskich.

W roku 1920 bolszewicy usiłują powalić Polskę. 
Przez ziemie Rzeczypospolitej prowadzi ich droga 
do rewolucji w Europie, a przez Europę do rewo­
lucji na całym świecie. Broniąc nie tylko siebie, 
ale całej Europy, — Polska odwołuj e się w krytycz­
nej chwili do pomocy Sprzymierzonych. Wówczas, 
na Konferencji w Spa, dnia 10-go lipca, 1920 r. 
Lloyd George warunkuje pomoc Anglji dla Polski 
żadaniem, by rząd Polski zgodził się:

„zainicjować i podpisać niezw łocznie rozejm na tej 
podstawie, że W ojsko Polskie cofnie się  i zatrzyma
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na linji, ustalonej przez konferencję pokojowy w dniu 
8-go grudnia, 1919 r„ jako tymczasowej linji polskie, 
go zarządu—wojsko zaś sowieckie stanie o 50 kim. na 
wschód od tej linji . . . .  w razie przyjęcia przez Pol­
skę powyższego, Rząd Wielkiej Brytanji uczyni nie­
zwłocznie taką samą propozycję Rosji sowieckiej, w 
razie zaś jeśli wojsko rosyjskie nie przyjmie rozejmu, 
Sprzymierzeni udzielą Polsce wszelkiej pomocy, w 
szczególności w materjale wojennym, o ile będzie to 
możliwe, zważywszy na wyczerpanie własne i poważ­
ne zobowiązania zaciąnięte gdzieindziej.” (Nota an­
gielska z dn. 10 lipca, 1920 r. do Rządu Polskiego, 
podpisana przez Lorda Curzona).

Dnia 11-go lipca, 1920 r., Rząd Wielkiej B ryta­
n ji podał powyższe warunki, jako swoją propozy­
cję Rządowi sowieckiemu.

Rząd sowiecki warunki te odrzucił. Odrzucił 
czynami, idąc na Warszawę. Odrzucił n a  piśmie: 
no tą  z dnia 18-go lipca, 1920. Mimo to pomoc An- 
gji dla Polski nie nadeszła.

Notą z dnia 18-go lipca, 1920 Rosja sowiecka 
odrzuciła pośrednictwo Anglji, oświadczając, że 
rząd sowiecki gotów jest przyznać Polsce linję 
graniczną korzystniejszą, niż proponowana przez 
Anglję „lin ja Lorda Curzona”, k tórą Sowiety w 
swej nocie określały, jako powstałą pod wpływem 
reakcjonistów rosyjskich.

Rzucając, jak  zawsze, bez w ahania kłamstwa, 
zmierzające do podważenia siły m oralnej swoich 
przeciwników, — Sowiety w nocie do Anglji bły­
skały przed Polakam i mirażem  lepszych warunków 
granicznych, a jednocześnie wszystkiemi siłam i 
swoich wojsk parły na  Warszawę. W tym  m arszu 
to Sowiety właśnie przekroczyły linję, którą Lord 
Curzon chciał im postawić na drodze.

Stwierdzić należy także gwoli ścisłości historycz­
nej, że Sejm polski odrzucił również propozycję 
angielską.

Oto cała h isto rja  „Linji Curzona.” Nie była ona 
nigdy granicą. Nie mogła być pogwałcona przez 
Polaków, bo osłaniali ją  oni zdaleka swoimi pier­
siami. Została pogwałcona przez wojska sowiec­
kie. Nie uznała jej Rosja. Nie uznała jej Polska. 
Jakim  prawem S talin  się dzisiaj na  n ią  powołuje?

Kiedy po odparciu najazdu wojsk rosyjskich na 
Warszawę, doszło do rokowań pokojowych w Ry­
dze — rząd sowiecki, przez swego pełnomocnika, 
przewodniczącego delegacji sowieckiej, p. Joffego 
zgłosił w dniu 24-go września, 1920 r. na  pierwszem 
posiedzeniu obu delagcyj pokojowych następującą 
deklarację w sprawie granic:

 .............Punkt Drugi: Rosyjska Socjalistyczna Fede­

racja Repuiblik Sowieckich gotowa jest niezwłocznie 
podpisać rozejm i wstępne warunki pokoju na pod­
stawie uznania za granicę między Polską i RSFRS 
linji, biegnącej znacznie dalej na wschód, niż linja 
ustalona przez Radę Najwyższą Sprzymierzonych w 
dniu 8-go grudnia, 1919 r., z tern, że Galicja Wschod­
nia pozostaje na zachód od tej linji.”

Po podpisaniu T rak ta tu  pokojowego w Rydze 
ten  sam  p. Joffe powiedział 18-go m arca, 1921 r. 
na uroczystem posiedzeniu końcowem:

„Przez podpisanie pokoju z Polską zamyka się krąg 
pokojowych stosunków między wszystkimi państwa­
mi, które wchodziły dawniej w skład byłego impe- 
rjum rosyjskiego, likwiduje się politykę gwałtów ca­
ratu i bez gniewu i nienawiści rozłączone narody mo­
gą i winny z uczuciem szczerej przyjaźni obecnie za­
cieśnić na zasadzie dobrych sąsiedzkich stosunków te 
więzy gospodarczego zbliżenia, jakie powstały między 
niemi.”

W 1921 r. przedstawiciel rządu Sowietów potę­
piał „politykę gwałtów ca ra tu ”. W 1943 r. rząd 
Sowietów podejm uje „politykę gwałtów cara tu”, 
jako własną swoją politykę. Więcej — wymaga by 
do niej dostosowała się Wielka B rytan ja  i Stany 
Zjednoczone. I  dlatego próbuje okłamać świat 
przebierając Ribbentropa za Lorda Curzona.

To czego żądają dzisiaj od Polski i innych ludów 
Sowiety: to „linja R ibbentropa”. To lin ja wytknię­
ta  za ^godą i prziyzwoleniem Hitlera. To linja 
gwałtu, przemocy i niewoli.

Daremno usiłują panowie z Kremlu wprowadzić 
Ribbentropa do Białego Domu w przebraniu jego 
Lordowskiej Mości. To nie linja zawieszenia broni, 
pomyślana poto, by Polskę osłonić — ale lin ja roz­
bioru przeznaczona poto, aby na zawsze Polskę 
zabić.

Oszustwo z L inją Curzona jest jednem  z n a j­
w strętniejszych oszustw w skali międzynarodowej. 
Zwolennicy operując tym frazesem mogą liczyć na 
jedno tylko — na bezgraniczną ignorancję swych 
słuchaczy.

Obowiązkiem naszym jest przeciwstawić tem u 
prawdę.

(Powtórzone za .„Dziennikiem Polskim” w Detroit).

Bay U. S. War Stamps 
and Bonds



—  22  —

KRONIKA ORGANIZACYJNA
AM Inkorporacji

Zarząd zawiadamia wszystkich członków organizacji, 
że ak t inkorporacji Komitetu Narodowego Amerykanów 
Pochodzenia Polskiego, je s t faktem  dokonanym, ja k  to 
zaznaczono w nagłówku niniejszego num eru Biuletynu. 
Inkorporacja dokonana została na praw ach stanu New 
York.

Należy przeto dokonać odnośnych zmian w nagłówkach 
listowych Okręgów i Oddziałów, oraz w nazwie w brzmie­
niu angielskiem używać odtąd stale pełnej nom enk latu ry : 
„N ational Committee of Americans of Polish Descent, 
Inc.”

Dwudniowy zjazd  
Zarządu Głównego

W sobotę 13 m arca i niedzeilę 14 m arca odbył się zjazd 
pełnego Zarządu Głównego naszej organizacji.

Wzięli w nim u d z ia ł: prezes M. F. W ęgrzynek z New 
Y orku; skarbnik F. Januszewski z D etroit; wiceprezes 
J . Piech z Chicago; dyrektorka Zofja Schoenowa z Buf­
falo ; dyrektor W. Cytacki z H am tram ck, Mich.; dyrektor 
mec. J . Kosiński z Amsterdam, N. Y.; dyrektor L. Koz­
łowski z Leonia, N .J . ;  dyrektor B. Urbanowski z Phila- 
delphii i sekretarz I. Morawski z New Yorku. Z nieobec­
ności usprawiedliwili się piśmiennie lub telegraficznie: 
wiceprezes mec. P. P. F lak ze Springfield, Mass.; dyrek­
to r S. Łodzieski z Lakewood, Ohio i dyrektor Dr. E. No­
wicki z Gary, Ind. Nie usprawiedliw ił swej obecności 
dyrektor W. Kruszewski z New Yorku.

Po przyjęciu porządku dziennego, nastąp iła , w myśl 
uchwały zjazdu walnego z czerwca roku zeszłego koopta- 
cja do dyrek torja tu  mecenasa Ja n a  Kosińskiego z Am­
sterdam , N. Y., członka stanowej Komisji Pracy. Za­
wiadomiony telefonicznie o jednogłośnej decyzji Zarządu, 
mec. Kosiński przybył wkrótce do siedziby organizacji i 
wziął udziął we wszystkich obradach zjazdowych.

Sprawozdania prezesa i sekretarza przyjęto bez zmian. 
Prezes oznajmił zebranym, że spodziewa się w najbliższych 
dniach papierów inkorporacyjnych ze stolicy stanu New 
York, Albany.

W dłuższej dyskusji omówiono wyczerpująco zmiany 
nastro jów  w terenie od chwili, w której już całkiem jaw ­
nie i urzędowo, tak  ze strony polskiej ja k  i sowieckiej, 
przyszła na wokandę spraw a granic wschodnich Polski. 
Omówiono również konjunkturę polityczną, k tóra wyło­
niła się na skutek ujaw nienia przez rządy  Polski i Rosji 
prawdy, oddawna już głoszonej przez Komitet Narodowy.

W toku sprawozdań dyrektorów ujaw niła się potrzeba 
powierzenia każdemu z członków dyrekcji pewnego tery- 
torjum , za które winien być odpowiedzialny, niezależnie 
od prac ogólnych i specyficznych ścisłego Zarządu Głów­
nego. Również podkreślono potrzebę pozyskiwania dla

tez głoszonych przez Komitet Narodowy, jak  i dla prac 
organizacyjnych rad ja , jako wartościowego czynnika in­
form acyjnego, a nadto dalszego pozyskiwania p rasy  pol­
skiej w Stanach Zjednoczonych.

W spraw ie sposobów rozsyłania Biuletynu O rganizacyj­
nego zapadła decyzja przesyłania w paczkach pełnej ilo­
ści na dany teren  tylko tym  Oddziałom miejscowym, które 
sobie tego życzą, a pozatem kontynuowania dotychczaso­
wego sposobu przesyłania pojedyńczych egzemplarzy na 
adresy poszczególnych członków z zaleceniem, aby Zarząd 
ścisły przeprowadził s ta ran ia  o debit pocztowy o ile to 
się okaże wykonalne.

W rozważaniach nad prelim inarzem  budżetu, propono­
wanym dla przedłożenia zjazdowa walnemu w czerwcu r. b. 
zjazd uwzględnił nagłość potrzeb bieżących i p rzy ją ł na 
okres trzym iesięczny do zjazdu walnego rozm iary miesięcz­
nych wydatków wedle tego przyszłego budżetu-

D yskusja na sesji niedzielnej nad sposobami i metodami 
orac organizacyjnych w terenie wykazała potrzebę onar- 
cia się na akcji odmiennej, w każdym poszczegolnvm te re ­
nie, oraz na stosowanie takich środków i sposobów, jakie 
się okażą tam  najstosowniejesze.

Zjazd zlecił Zarządowi ścisłemu wystosowanie specjal­
nego Okólnika do Oddziałów w myśl przeprowadzonej dys­
kusji.

D yskusje zjazdowe ujaw niły dalej nadm iar pracy w 
Centrali i potrzebę stałego kierownika b iura, któryby cały 
czas poświęcał wyłącznie swej pracy. W spraw ie tego­
rocznego zjazdu walnego Zarząd usta lił:

1) datę zjazdu walnego na sobotę 12-go i niedzielę 13-gc 
czerwca r. 1943.

2) miejsce zjazdu w alnego: New York (szczegółowe 
miejsce obrad pozostawiono Zarządowi ścisłemu, jak  i 
kooptowanie sobie kom itetu przedzjazdowego).

3) zasady wyboru delegatów: każdy oddział miejscowy, 
niezależnie od ilości członków m a prawo do jednego de­
legata  na zjazd walny, a Oddziały liczące powyżej 25 
członków m ają  prawo w ysłania po jednym delegacie na 
każde dalsze 25 posiadanych członków. Ponadto Okręgi 
m ają  prawo w ysłania na zjazd po 2 delegatów z człon­
ków swych Zarządów.

W toku dwudniowych obrad podniesiono z uznaniem 
energiczne i w ydajne prace Okręgu No. 1 w D etroit, jak  
również i prace prezesa Oddziału No. 20 w  Am sterdam , 
N. Y., a obecnie już dyrektora organizacji, mecenasa Ja n a  
Kosińskiego, k tóry  ma na celu utworzenie osobnego okrę­
gu z oddziałów w środkowej części stanu  New York.

Buy U. S. War Stamps and Bonds
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Z terenu Detroickiego
Oto ważniejsze w yjątki z dłuższego spraw ozdania dy­

rek to ra  W. Cytackiego na posiedzeniu Głównego Zarządu 
Komitetu Narodowego Amerykanów Pochodzenia Polskie­
go, dnia 13-go m arca, 1943, w New Y o rk u :

P raca  organizacyjna Kom itetu Narodowego na terenie 
m etropolji detroickiej rozpoczęła się z przyjazdem preze­
sa Maksymilj ana W ęgrzynka w lipcu roku 1942.

Dnia 27 lipca odbyło się zebranie organizacyjne, na 
którem  w ybrano Kom itet Organizacyjny. W skład tego 
Komitetu wchodzili: W ładysław  Cytacki prezes, p. Felicja 
Dodatko wiceprezeska, A. F . Recław wiceprezes, H enryk 
Kogut sekretarz, Zygm unt Kowalski skarbnik, oraz F ra n ­
ciszek Januszewski, p. W. Wąchocką i Je rzy  B. Kosmow­
ski.

W ciągu cztero-miesięcznej działalności Komitetu O rga­
nizacyjnego spowodowano przystąpienie do Kom. Obyw. 
Polskiego Pochodzenia trzech oddziałów Komitetu Obrony 
Narodowej.

Ponadto zorganizowano trzy  oddziały w D etroit, jeden 
w H am tram ck i jeden we F lin t, Mich. Nowo-zorganizo- 
wane oddziały w D etroit i w H am tram ck odznaczają się 
aktyw ną działalnością; oddział we F lin t nie je s t n a  razie 
czynny. M ając 8 oddziałów, w myśl K onstytucji Komitetu 
Narodowego, stworzony został w dniu 6-tym grudnia. 1942 
r., Okręg No. 1-szy.

Dnia 18go grudnia, 1942, wręczyliśmy w hotelu Book- 
Cadillac w D etroit Prem jerow i Sikorskiemu m em orjał zna­
ny panom z Biuletynu No. 3.
■ Po znanem już a wielce odważnem w ystąpieniu wydaw­

cy „Dziennika Polskiego” i skarbnika naszego Zarządu 
p. F ranciszka Januszewskiego w jego Liście O twartym  
do jego czytelników, zamieszczonym również w Biuletynie 
No. 3, nastąp iła  w naszej okolicy wielkie poruszenie. 
Pismo „The D etroit News” opublikowało szereg artyku ­
łów P. A dlera, nietylko wrogich naszej organizacji, ale 
oszczerczych w stosunku do Polski, Rządu Polskiego itd.

Zarząd naszego Okręgu wystosował dwa lis ty  do redak­
to ra  „The D etro it News”, p. Gilmore’a ; w liście z 29-go 
stycznia, 1943 roku, w yjaśniając, że A dlera n ik t z Polonji 
miejscowej nie prosił, żeby z ram ienia owego pisma jechał 
do Polski, ale przeciwnie — on prosił wybitnych Polaków 
w D etro it i okolicy, żeby się za nim w stawili do D etroit 
News i uprosili wysłanie go swego czasu do Polski. W 
liście zaś z dnia 20-go lutego, 1943 r., zaprotestowaliśm y 
ostro przeciw ohydnemu w yrażaniu się owego A dlera o 
M arszałku Piłsudskim, przeciw jego form alnem u bluź- 
nierstw u, jakiego się pisarz ten dopuścił, śmiąc twierdzić, 
jakoby Piłsudski żył za długo dla dobra Polski. Zazna­
czyliśmy z naciskiem, że Piłsudski znaczy tyle w h istorji 
Polski i w uczuciach olbrzymiej większości narodu pol­
skiego ile znaczył i znaczy Jerzy  W ashington w h isto rji
i w uczuciach narodu am erykańskiego. Potępiliśmy ten 
symptom barbarzyństw a ze strony Adlera, jak i ujaw nił 
w swych pełnych fałszów historycznych artykułach.

W lutym  b. r. pojawiły) się również w „Dzienniku Pol- 
sKim” artykuły  w  języku polskim i angielskim potępiające

Adlera, wykazujące rzeczowo jego fałsze i osczzerstwa, i 
w yjaśniające nasze stanowisko i p raw a Polski, na których 
to stanowisko je s t oparte.

W rezultacie ujaw nień stanowiska Rządu Polskiego w 
Londynie i Sowietów rosyjskich, przełam ane zostały tru d ­
ności organizacyjne w naszym Okręgu. Zmienił się sen­
tym ent wielu naszych rodaków. Za dowód niech posłuży 
choćby fa k t jednogłośnego wyasygnowania przez Gminę 
122-gą Z. N. P. w H am tram ck, na posiedzeniu marcowem 
(1943). kwoty $50.00 na zakupno broszur naszej o rgani­
zacji.

Zakupiliśmy najp ierw  5,000 egzemplarzy broszury I. 
Matuszewskiego „W hat Poland W ants” i zamówiliśmy 
dodatkowo 3.000 egzemplarzy. Te, które już zakupiliśmy 
rozesłaliśmy, przy bardzo wydatnej pracy pp. Koguta i 
Reeława, do superintendentów  szkół publicznych, dzieka­
nów i profesorów historji, nauk społecznych i geografji 
na Uniwersytecie W ayne w Detroit, uniwersytecie Michi­
gan w Ann A rbor i w Michigan S tate  College w E ast 
Lansing. Postaraliśm y się o rozesłanie broszury do wszy­
stkich mistrzów lóż masońskich w Michigan, lekarzy, ad­
wokatów, dentystów, inżynierów i innych wpływowych lu­
dzi. Bibljotece publicznej w D etroit doręczyliśmy 250 
egzemplarzy, bibljotece publicznej w H am tram ck 50, a po­
nadto rozdajem y je  wśród osobistych przyjaciół A m eryka­
nów, na zebraniach takich klubów jak  R otary i inne.

Z Okolicy Amsterdam 
i Schenectady, N. Y.

Możliwości organizacyjne w okolicy Amsterdam 
i Schenectady, N. Y. omawiane były podczas po­
bytu sekretarza Zarządu Głównego 6 i 7 lutego z 
mecenasem Kosińskim i członkami obydwu od­
działów w wymienionych miastach. Okazało się, 
że w niedalekiej przyszłości powstać mogą oddzia­
ły miejscowe w: Cohoes, Troy, Albany i Water- 
vliet_ Skoro tylko do tego dojdzie powstanie w tej 
okolicy oddzielny okręg Komitetu Narodowego.

Działalność Odczytowa
Sekretarjat Zarządu Głównego przypomina po­

nownie zarządom Oddziałów miejscowych w sta­
nach wschodnich, że rozporządza dobrymi prele­
gentami, którzy mogą być skierowani do siedzib 
tych oddziałów celem wygłoszenia odczytów, o ile 
Sekretarjat Zarządu Głównego będzie informowa­
ny w porę, t. j. conajmniej na trzy tygodnie przed 
zamierzonem zebraniem odczytowem.

Oddziały w Nowej Anglji dotąd nie zwołały ani 
jednego zebrania odczytowego. Powodem jest wy­
tężona praca w przemyśle wojennym członków 
tych oddziałów.



Broszura „Zachodnie Granice” Akademje ku Czci M arszałka
Równocześnie z odnośnemi ilościami broszury w 

języku polskim pod tytułem „Zachodnie Granice”, 
Sekretariat zarządu głównego rozesłał instrukcje 
dotyczące kolportażu tego wydawnictwa naszego.

Jest bardzo ważne, aby szerszy ogół polski w A- 
meryce zapoznał się dokładnie z treścią tej bro­
szury, udawadniającej prawa Polski do ziem pół­
nocno-zachodnich i zachodnich (Prus Wschod­
nich, Gdańska, całego Pomorza i całego Śląska), 
zajętych przez najeźdźcę germańskiego. W tym 
celu tak Oddziały jak i poszczególni członkowie 
nie powinni ograniczać się do swego własnego 
podwórka, lecz rozpowszechniać tę broszurę w jak 
najszerszych kołach Polonji amerykańskiej.

Instrukcja wyszczególnia metody rozsprzedaży 
tej broszury jako pracy uświadamiającej naszej 
organizacji wśród całej Polonji amerykańskiej. 
Jest to służba Ameryce i Polsce. Ogół członków 
proszony jest o ścisłe wykonywanie instrukcji, 
k tóra winna być odczytana na posiedzeniu każde­
go Oddziału.

Okólnik No. 4
Z przyczyn od Sekretarjatu niezależnych wyda­

nie Okólnika No. 4 uległo znacznemu opóźnieniu. 
Wysławszy go teraz wreszcie, Sekretarjat usilnie 
uprasza zarządy Oddziałów o możliwie rychłe wy­
pełnienie jednego z dwóch egzemplarzy tego O- 
kólnika, który1 został im rozesłany w duplikacie i o 
zwrot Sekretarjatowi dla sprawdzenia w księgach 
i poczynienia odnośnych uzupełnień zapisów.

Jednocześnie Sekretarjat uprasza Zarządy Od­
działów o wypełnienie we wspomnianym Okólni­
ku rubryk odnoszących się do składu personalne­
go Zarządów Oddziałów, dat i miejsc zebrań (po­
siedzeń) regularnych, dat odczytów oraz tytułów 
prelekcyj, osób, które odczyty wygłosiły itp.

Działalność organizacyjna winna znaleźć od- 
zwierciadlenie w rubryce niniejszej („Kronika Or­
ganizacyjna” Biuletynu). Nie będzie go dopóki 
zarządy Oddziałów nie będą przesyłać stale Se­
kretarjatowi Zarządu Głównego tych szczegółów 
z ich działalności.

Szereg oddziałów ze stanów wschodnich zgłosił 
już do Sekretarjatu zapotrzebowanie na mówców 
na akademjach ku czci Marszałka Piłsudskiego. 
Większość tych uroczystości odbyły się dnia 21 
marca, jako dzień najbliższy imienin Marszałka. 
Oddziały, które dotąd nie zgłosiły wiadomości o 
tych akademjach, zechcą to uczynić w najbliż­
szych dniach.

W związku z powyższem Sekretarjat zaznacza, 
że akademje ku czci Marszałka winny odbywać siź 
uroczyście, z powagą i z jak najkrótszym, lecz sta­
rannie przemyślanym programem. Wystarczy je­
dna mowa główna po krótkiem zagajeniu przez 
przewodniczącego, jeden popis muzyczny lub wo­
kalny, jedna deklamacja. O ile to możliwe, należy 
postarać się o orkiestrę celem odegrania hymnów 
narodowych i pieśni legjonowych. Akademje n a­
leży ogłaszać w prasie na dłuższy czas przed ich 
datami, nadto lokalnie zapowiadać bądź to kart­
kami, bądź przez radjo.

Jest niezwykle ważnem, aby tegoroczne afca- 
demje ku czci Marszałka Piłsudskiego, zarówno 
majowe jak i marcowe wypadły jak najuroczy­
ściej, zwłaszcza z uwagi na to, że podstawowe tezy 
myśli politycznej Marszałka sta ją  się w obecnej 
fazie wojny najoczywistszem przykazaniem dla 
wszystkich Polaków na całym świecie.

E r r a t a
W numerze 3-cim Biuletynu ze stycznia, 1943 

roku, wkradły się następujące błędy drukarskie, 
które należy sprostować: 

na stronicy 2-ej wiersz 16 od dołu, jest „mężnie” 
powinno być „mętnie”.

nia stronicy 11-ej wiersz 25 od góry jest „kon­
sulat” powinno być „konsula”.

na stronicy 13-ej wiersz 12 od dołu jest „walczą­
cej” powinno być „włączającej”.
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